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NA TERENIE PARLAMENTARNYM. 


W PONIEDZIAŁEK BRZEŚĆ W SEJMIE. 


TRYBUNAŁ STANU. 
WARSZAWA, 22.1, (Tel. wł.). Od- 


było się dziś posiedzenie sejmowej 
komisji. konstytucyjnej, celem usta- 
lenia kandydatów do ak Sta- 
nu ośmiu przedstawicieli S Sejmu i ezte- 
rech Senatu. Z ramienia B, B. zapro- 
ponowano jako kandydatów: Mieczy- 
sława Ettingera (Warszawa), Marja- 
na Strumiłło (Wilno), dr. Jana Mo- 
drzejowskiego (Lublin), mec. Wacła- 
wa Remhertowicza (Warszawa), oraz 
Jędrzeja Moraczewskiego i Wacława 
Steroszewskiego. 

Kandydatury tych dwóch ostatnich 
wywołały w kołach politycznych zro- 
zumiałe wrażenie i komentarze. 


SEJM I SENAT. 


Na ostatnim punkcie porządku 
dziennego poniedziałkowego posie- 
dzenia Sejmu jest sprawa brzeska, 
wniosek Klubu Narodowego. 

W piątek o godzinie 11 zbiera się 
senacka komisja prawnicza, na któ- 
rej senator mec, Poczętowski zrefe- 
ruje ten wniosek. 

Przypuszczalnie na najbliższem 
posiedzeniu Senatu będzie ona przed- 
mietem obrad. 

Termin posiedzenia Senatu został 
smieniony. Posiedzenie odbędzie się 
w poniedziałek o godz. 11 zrana, a nie 
we wtorek jak pierwotnie przewidy- 
wano, Wskutek tego posiedzenie Se- 
natu odbędzie stę w południe, a Sej- 
mu wieczorem, 


KOMISJA BUDŻETOWA. 


Przez cały czwartek toczyły się 
obrady komisji budżetowej, Przy o- 
mawianiu budżetu Prezydenta Rze- 
czypospolitej poseł Wyrzykowski w 
imieniu Kl. Chi. zgłosił wniosek o ob- 
niżeniu pohorów personalnych o 15 


Niemcy górnośląscy 

POTURBOWALI POLICJANTA. 

KATOWICE, 22.1. — Wczoraj wie- 
czorem w Siemianowicach powraca- 
jący ze służby policjant Jesionek na- 
tknął się na 3 mężczyzn, którzy dla 
sprowokowania go śpiewali niemiec- 
ką pieśń rewolucyjną. 

Kiedy policjant wezwał ich do u- 
spokojenia się, osobnicy ci rzucili się 
nań, wow na ziemię i dotkliwie po- 
bili. Podczas szamotania udaoł się po- 
sterunkowemu wydobyć rewolwer, 
co skłoniło mapastników do ucieczki. 


proc., podobnie jak i we wszysłkich 
innych resortach, Oczywiście wnio- 
sek upadł. 


8 MILJONÓW ZATWIERDZONO. 


Po referacie p. Rząsty (BB) zatwier 
dzono kredyiy dodatkowe na rok 
1928-29, a odrzucono wniosek p, Ry- 
misa, uznający nielegalność poczy- 
a'enych przez Rząd przekroczeń. 


Wnioskodawca zapowiedział zgłosze- 
nie tego wniosku, jako wniosku 
mniejszości, 


DJETY POSELSKIE. 


Bardzo ciekawa dyskusja toczyła 
się przy budżecie Sejmu i Senatu. 


BŁanowicie posel Czuma (B. B.) po-|k 


stawił wniosek o obniżenie djet po- 
se!skich į senatorskich o 15 proc. 


ZNIŻKA CEN 


zapomocą środków 


WARSZAWA, 22.1. Wladze żapowie- 
działy przed kilku dniami wielką akcję 
w kierunku obniżenia cen. 

Jak słychać, zamiarem wladz jest 
przeprowadzenie tej akcji drogą naci- 
sku moralnego i narax| a w razie potrze- 
by także za pomocą środków admini- 
stracyjnych. 

W chwili obecnej odbywają się kom- 
ferencje i narady w zrzeszeniach zain- 
teresowamych kupców 1  przemysłow 
ców. 

Akcja bezpośrednia rozpocząć sie ma 
z początkiem lutego i ma być podzielo- 
ba 5 etapy. 

W pierwszym elapie akcja zniżkowa 
dotyczyć ma 5 artykułów, mianowicie 
mięsa, chleba i nabiadu. 


administracyjnych. 


Cena mięsa, w imiencjach micjatorów 
akcji ma być obniżona o 20 procent, 
talk, aby mięso wołowe kosztowało w 
detalu 1 zł. 70 gr. do i zł. 80 gr. za ki- 
logram. Slużyć po iemu ma stworzemie 
AB miesnej, któnaby dosiosowała ce- 
nę detaliczną do cen żywca. 

Chleb ma potanieć o dalsze 2 grosze 
na kilogramie, nabiał o 10 procent. 


W drugim etapie ma przyjść kolej 
na zmiżkę w restauracjach. Tutaj ini- 
cjatorzy obiecują sobie, zależnie od kła- 


sy zakladu zniżki od 10 do 25 procent. 
W trzecim etapi wreszcie chodzić 
będzie o przeprowadzenie zniżki w prze 
myśle, głównie w włókiemnictwie., 
Takie są plany. Inną rzeczą jest już 
spraw ich realności. 


KLUB SPORTOWY „LEGJA” 


przeciw ppłk. Ryszankowi. 


WARSZAWA. 
odbyło się walne 


221. W tych dniach 
zabrewie wojskowego 
klubu sportowego „Łegja”, w celu wy- 
brania uowego zarządu. Jak wiadomo, 
dotychczasowym prezesem klubu był je 
den z olicerów  więziewia  bnzeskiogo. 
sluckacz Wyższej Szkoły Wojennej. 
pplk. Ryszanek, Na zebranie przybyły 


54 osoby, pnzyczem nie zjawił się sam 
prezes, ppłk. Ryszanak. 
Po załatwiemiu szeregu spraw for- 


malnych, przystąpiono do wybrania no- 
wych władz. Prezwodniczący  zabramia 
zaproponował na prezesa klubu pplk. 
Ryszamika, a kiedy na propozycję tę o- 
zwały się oklaski części zebranych, nie 
zapytawszy się, czy jest ktoś przeciwny 
i mie zamządziwszy głosowania, oddał 
przewodnictwo swemu zastępcy, aby za- 
pytać niceobeenego pplk. Ryszanka, czy 
przyjmuje wybór. 

Kiedy za chwilę przewodniczący po- 
wrócił na sale, jeden z czlonków klubu 
zapytał go, dlaczego nie  zarządzomo 
glosowania nad wyborem prozesa. O- 
trzymawszy odpowiedź, że ppłk. Rysza- 


Napad szaulisów na Jasełka. 


RE sądowa za „fałszowanie historji“. 


WILNO, — Z pogranicza li- 
tewskiego WŚ, o beetjalskim na- 
padzie, jakiego dokonali szaulisi i po- 
licjanci litewscy na Jasełka, urządzo- 
ne przez dzieci szkoły polskiej w Mu- 
śnikach, 

W Jasetkach wy stępow ali krółowie 
polscy, między nimi również Jagiełło. 
Podczas przemówienia Jagielły do 
Witolda obecny urzędnik policji 
wszczął awanturę, iwierdząc, że prze- 
mówienie Jagiełły nosi charakter an- 
tylitewski, 

Na jego wezwanie wiareneło do sa- 


przerwane. Kierownik 


dwu, przebranych w ubrania cywil 
ne policjantów i kilku szaulisów, któ- 
rzy rzucili cię na scenę i poczęli zdzie 
rać kostjumy z dzieci, Chłopcu, gra- 
jącemu jagielłę, zerwali z głowy ko- 
ronę, zdarli z niego płaszcz, poczem 
pobiwszy go, wyrzucili ma ulicę. 

Przedstawienie oczywiście 'zosialo 
szkoły An- 
zelm Chróstowicz pociągnięty będzie 
do odpowiedzialności sądowej za 
„tendemcyvjne i fałszywe przedsiawie- 
ne dziatwia i historri Litwy i Polski”. 


nek zoslal wybrany przez aklamację, 
zglosił wraz z kilku kolegami stanow- 
czy sprzeciw i zażądał zaprotokułowa- 
nia, że część członków wypowiada się 
przeciwko wyborowi pplk. Ryszanka. 
Przewodniczący oświadczył, że nie zga- 
dza się na przyjęcie sprzeciwu i na 
wciągnięcie go do protokułu. 

Po oświadczeniu tem powstał strasz- 
ny tumult, Czronkowie klabu pozrywa- 
li sie z miejsc. Kiku z nch. wśród o- 
krzyków oburzenia, rzuciło swe legity- 
macje na sxól prezydjalny na znak pro- 
lestu przeciwko zamiarowi wyboru o- 
ficera brzeskiego na prezesa klubu. Na- 
stępmie 18 osób z pośród ogólnej liczby 
54, a więc więcej, niż płowa, demon- 
slracyjmie opuściło zebranie. 

Ppłk. Ryszanek wyboru na prezesa. 
dbytego w takich warunkach, nie mógł 
prayjać Jkazalo się rzeczą oczywistą, 
że głosowała za nim  mmiejszość i ia 
aa li tylko z w ojskowych w Gazyn- 
nej służbie. Wabec jednak zajścia na 
zebrawiu, zamosi się w klubie na rozlam. 


Pos, Czapiński zwrócił uwagę, że 
Zastosowanie olmiżek tylko do po- 
słów i senatorów jest demagogją. 

Poseł Kornecki (Kl, Nar.) Zgodził 
się na wnicsek referenta, ale zapro- 
ponował również obniżkę poborów 
równorzędnych  kategoryj urzędni- 
ców. a więc ministrów, wieemini- 
strów, oraz dyrektorów banków pań. 
stwowych. 

Poseł Polakiewicz sprzeciwił się 
tylko obniżeniu pokorów minstrów i 
wiceministrów. 

Głosowanie w dej interesującej 
sprawie odroczono do piątku. 


SPRAWA POSŁÓW UKRAIŃSKICH, 


Na piątkowem posiedzeniu sejmo- 
wej komisji regulaminowej rozpatry- 
wano wniosek klubu ukraińskiego o 
zwolnienie posłów ukraińskich, Od- 
powiedni wuiosek zreferował p. Za- 
chajkiewicz, W trakcie dyskusji po- 
seł Stroński (Kł, Nar.) zgłosił wniosek 
następujący: 

— Komisja zwraca się do przedsta- 
wieiela Rządu o wskazanie, w jakich 
działaniach ujawniły się zbrodnie, a 
które przeciw wymienionym posłom 
teczy się śledztwa. 

Dalej wnioskodawca domaga się 
przyspieszenia postępowania sądowe- 
go i zwraca uwagę, że długie prze. 
irzymywanie w więzieniu komplikus 
e sprawę. 

Przedstawiciel prokuratorji Kry. 
chowski przyjał to wezwanie do wia« 
domości. 

Wniosek p. Zachajkiewicza o zwol- 
nienie posłów, podobnie jak į wnio- 


sek o zawieszenie postępowania prze. 
Kohanowi został odrzucony. 


ciw p. 


Angielska deleg. węglowa 
WYBIERA SIE DO POLSKI. 

LONDNA, 22.1 
międzynarodowy 

EA. w nową fazę. 


-— Rokowania o 
układ weglowy 
Z inicjatywy 


wyl imych przemysłowców weęglo- 
wych pod kierownictwem p. Archer- 


ta, twórcy kartelu „Pięciu hrabstw”, 
projektowany jest obecne wyjazd 


angielskiej delegacji węgłowej do 
Połski i kontynuowanie rozmów, za- 


inicjowanych w Londynie, 

W kołach dobrze poinformow anych 
przewidują. że ia wizyta reprezen- 
tantów przemysłu angielskiego przy- 
spieszy prace mad _ elinalizowaniem 
międzynarodowego układu wegicwe: 
go, regulującego eksportowe <cenv 
węgla na rynku skandynawskim. 


Ekspertyza niemiecka 
o zabłąkanych lotnikach. 


WARSZAWA, 22.4. Według 
wiadomości z Okoli protokół eksper 
iyzy, przyaresziewanych samolotów 
polskich, przeprowadzonej przez ka- 
vilana Oxe, wypadł dla oskarżonych 
bardzo pomyślnie, 

Kapii: an Oxe stwierdzil między in- 
nemi, że kompasy samolotów mogły 
zamarznąć w górze, gdzie temperatu- 
ra jest niższa, a po wylądowaniu, ra 
ziemi — pod wpływem cieplejszego 
powietrza i braku pędu — kompasy 
mogły znowu odmarznąć i działać 
normalnie. 


Kaplan Oxe w zakończeniu swego 
procokółu stwierdził, że zabłędzenie 
lotników jest najzupełniej możliwe. 

Uksporiyza kapitana Oxe wypadła 
tak korzystnie dla oskarżonych, że 
nawet prokurator zmuszony był w 
akcie oskarżenia zaznaczyć, że zabłą- 
dzenie lotników nie jest wykluczone, 

Akt oskarżenia przeciwko ateszio- 
wanym loinikom polskim zostal do- 
tęczony sądowi, Oskarżenie zarzuca 
loinikom nielegalne przekroczenie 
granicy i wykroczeni przeciw  uie- 
Imieckiej ustawie o. lotnictwie 
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PRZEGLĄD PRASY. 


Przepaść. 


Po rozprawie brzeskiej w sejmo- 
wej komisji prawniczej „Gazeta Pol- 
ska“ z 22 b. m. zamieściła obszerny 
artykuł apoteozujący „zasadę Brze- 
ścia” przyczem pisze: 

Takie czy inne traktowanie więźniów w 
Brześciu dla mas jest zagadnieniem bardzo 
drugorzędnem — każdy może ten takt oce- 
nić jak chce — ale fakt pozostaje taktem. 

Istotnie jesteśmy Świadkami dziś cieka- 
wego zjawiska. Fala protestów, która z lek- 
kiej ręki profesorów Uniw. Jag. przeszła 
przez cały kraj — jest bardzo płytką — © 
braca się wyłącznie w sierze inteligencji. 

„Traktowanie więźniów w Brześ- 
cia” — „zagadnieniem bardzo drugo- 
rzędnem”... à 

To wario zapamiętać, I drugie: — 
„fala protestów jest bardzo płytką — 
obraca się wyłącznie w sferze inte- 
ligencji“. Tak mówią ci, którzy glo- 
szą hasło „rządów elity“. 

W dalszym ciągu aulor 
łu, najwyraźniej zwolennik 


artyku- 
„elity 


brzeskiej” entuzjazmuje się Brze- 
ściem, jako „będącego przejawem 


woli”. 

Na tle takich wywodów coraz moc- 
niej zarysowuje się przepaść dzielą- 
ca obóz rządzący od reszty społeczeń- 
stwa. Pisze „Gazeta Warszawska“: 


Tragedja Polski współczesnej nie stąd po- 
chodzi, że kilkunastu ludzi cierpiało znie- 
wagi moralne, że podeptano w nich godność 
ludzką, że zadawana im cierpienia fizyczne, 
bo Polacy wiele takich cierpień znieśli w 
ciągu lat niewoli. Pochodzi ona stąd, że 
istnieją w Polsce ludzie, którzy są zdolni 
do zrobienia tego, co dziś nosi nazwę — 
„Brześć“, i że są ludzie, którzy wcale nie 
rozumieją, jaki odruch sumienia i instyn- 
ktn wyrobionego przez wieki kultury i cy- 
wilizacji wywoła to słowo „Brześć“ w su- 
mieniu polskim. 

Trzeba sobie jasno i odważnie powiedzieć, 
że istnieje nieprzehyta przepaść między 
pbozem rządowym, a znakomitą większością 
społeczeństwa polskiego w pojmowaniu i 
pdczuwaniu rzeczy elementarnych, podsta- 
wawych w życiu człowieka, społeczeństwa i 
narodu. 

Dziś, gdy już wypowiedziała się opinia, 
gdy dał poznać swoje stanowisko Rząd, 
czas przejść do wniosków politycznych. Bo 
społeczeństwo zdrowe nie zadawalnia się 
zajęciem stanowiska, określeniem, co jest 
złe, a co dobre, lecz usuwa zło, a podtrzy- 
muje dobro. Działanie w duchu pewnych 
idei i dla osiągnięcia określonych celów 
nazywa się zaś polityką. „Brześć“ się w 
Polsce nie może powtórzyć; musi być usu- 
nięty z życia polskiego to, ca znalazło swój 
wyraz, co ujawniło swe oblicze umysłowe i 
moralne w sprawie brzeskiej. Oto jest wnio- 
sek polityczny, narzucający się z całą mo- 
ra każdemu, kto protestował publicznie łab 
w sumieniu swem zajął stanowisko wobec 
wydarzeń brzeskich. 


W nioski. 


Pisząc o rezultacie debat w sejmo- 
wej komisji prawniczej pisze w „Ro- 
boiniku* pos. Niedziałkowski: 


Ca do nas, nie stanowi dla nas wynik 
obrad Komisji prawniczej Sejmu żadnej nie- 
spodzianki. Stwierdzamy tylko: 

1) ze p. Michałowski nie zaprzeczył ani 
jednemu z faktów, przytoczonych w inter- 
pelacji, ani jednemu z faktów nowych, o- 
głoszonych na wtorkowem posiedzeniu; 

2) że p. Michałowski nie wyjaśnił, Adla- 
czego jego wywiady prasowe o łosie więź- 
niów brzeskich były niezgodne z prawdą; 

5) że wywedy prawne pos. pos. Babskiego 
4 Czernickiego, wykazujące szereg pogwał- 
ceń już nie tylko ustaw, ale i wewnętrz- 
nych regulaminów wojskowych, nie spoty- 
kały się z żadnym sprzeciwem ze strony i 
p. Michałowskiego i p. Paschalskiego. 

W reznlitacie ogólnym postawę obozu „sa- 
nacyjnego* wohec sprawy Brześcia można 
określić na podstawie przebiegu obrad ko- 
misji prawniczej, jaka poprostu tchórzliwy 
cynizm. 

Ci zaś uczestnicy obozu, jak prof. Krzy- 
Łamowski; jak część konserwatystów, ci pro- 
fesorowie warszawscy, którzy podpisywa- 
li „drugie* oświadczenie, — ci wszyscy, któ- 
rzy liczyli — z pewnością szczerze — na 
szybkie wyjaśnienie sprawy, — ci wszyscy 
otrzymali „miarodajną* odpowiedź. 

Ale sprawa Brześcia nie jest bynajmniej 
skończona. 


Zniżka cen. 


Pisze w krakowskim „I. K. C.“ zna- 
ny ekonomista p. F. Zweig na temat 
akcji Rządu zmierzającej do obniże- 
nia cen: 


Wbrew opinji sceptyków, rekrulnjących 
się zwłaszcza z zainteresowanych sfer, Rząd 
ma, naszem zdaniem, możność skutecznego 
przeprowadzenia tej akcji, ma możność rea- 
lizacji swych obietnic, ale jedynie pod na- 
stępującymi warunkami: 

Do prowadzenia każdej akcji niestety 
trzeba... pieniędzy. Trzeba więc i tu odpo- 
wiednich funduszów budżetowych na siinan- 
sowanie akcii. Dlaczego? 


KUORJER ZACHODNT 


Wiadomo, iż Rząd jest największym przed 
siębiorcą przemysłowym, posiada koleje, 
pocztę, monopole, kopalnie, rafinerje, lasy, 
fabryki nawozów sztucznych, fabryki meta- 
lurgiczne i t. d. Ceny, pobierane przez te 
przedsiębiorstwa, wcale nie są niższe od cen 
prywatnych. Otóż, Rząd, rzucając hasło 
zniżki cen przemysłowych, musi dać dowód, 
że akcję tę traktuje poważnie, że ma chęć 
i możność przeforsowania jej i przeprowa- 
dzenia do końca. Musi też akcję tę przede- 
wszystkiem zaczać od siebie samego. Obniż- 


piatek 25 stycznia 1951 roku. 


ka, choćby drobna, taryiy pocztowej, czy 
kolejowej, zniżka cen menopolowych, obniż- 
ka cen przedsiębiorstw państwowych, zrobi- 
łaby duży efekt zarówno realny, jak i psy- 
chologiczny, albowiem gospodarka państwo- 
wa w naszem życiu gospodarczem posiada 
wielkie znaczenie. 

Oczywiście do przeprowadzenia choćby 
częściowej zniżki cen przedsiębiorstw pań- 
stwowych trzeba pewnych funduszów (na 
pokrycie zmniejszonych wpływów w okresie 
przejścioym), dlatego Rząd, inicjując ogól- 
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ną akcję zniżki cen, musiał na sfinansowa- 
nietej akcji w swoim własnym zakresie 
przeznaczyć z góry pewne fundusze budże. 
towe. 

W dalszym ciągu p. Zweig zwraca 
uwagę na politykę karteli, kwestję 
ceł i t. d, Stwierdza jednak, że obniż. 
ka ccn zapoczątkowana powinna 
być w przedsiębiobrstwach państwo: 
wych. 


ZATARG POLSKO-NIEMIECKI 


w rozprawach Rady Ligi Narodów. 


GENEWA, 22.1. Jak już donosiliiśmy, 
wczorajsze posiedzenie rady Ligi Naro- 
dów było 'w dużej swej części poświęco- 
ne sprawie stosumików polsko - niemiec- 
kich. Pierwszy wygłosił przemówienie 
minister spraw zagranicznych Rzeszy, 
Curtius, a po nim min. Zaleski, 

Mowa min, Curtiusa miała najswidocz- 
niej na celu pozyskamie sympatji rady 
Ligi Narodów, gdyż wypowiedziana by- 
ła w tonie spokojnym. Na wstępie Cur- 
tius zaznaczył iż rząd niemiecki zmu- 
szony jest zwrócić się do rady, poczem 
przeszedł odrazu do sprawy Związku 
b. powstańców śląskich, zarzucając mu 
szereg gwałtów. Curtius skarżył się też 
na to, że podczas wyborów na Śląsku 
Gómym 5.000 wyborców  miemieckich 
nie zostało dopuszczonych do głosu. O- 
mawiając propagandę rewizjonistyczną, 
Curtius zaznaczył, że stosunek Niemiec 
do sprawy rewizji granic jest wszyst- 
kim dobrze znany, jednakowoż rząd 
niemiecki iść będzie da iego celu jedy- 
nie drogą pokojową. 

Bezpośrednio w odpowiedzi na mowę 
Curtiusa min. Zaleski cświadczył, że w 
dyskusji weźmie pod uwagę jedynie 
notę Volksbundu, mnie zaś notę rządu 
niemiedkiego, ponieważ mieszaniec się 
czynników  zagramicznych do spraw 
mniejszościowych jest niedopuszczalne. 
W dalszym ciągu minister zaznaczył, 
że stosunki na Śląsku Górnym popra- 
wiaty się stale, a ich zakłócenie nasta- 
piło dopiero po osiawionej mowie Tre- 
viramusa. 

Przechodząc do pofżenia mniejszości 
polskiej w Niemczech, min. Zaleski o- 
świadczył, że nie jest ona wcale tak po- 
myślna, jakby to wymikało z tego, co 
powiedział mim. Curtius. W niemieckiej 
części Śląska Górmego na 542.508 Pola- 
ków jest zaledwie 28 szkół polskich, gdy 


tymczasem po stronie polskiej Śląska 
Górnego, gdzie mieszka tylko 280.000 
Niemców, mamy 84 szkoły niemieckie 
powszechne oraz 13 szkół Średnich, któ- 
rych Polacy po siromie niemieckiej 
Śląska wcale nie mają. 

Popoludniu rada Ligi Narodów przy- 
stąpiła do dalszych obrad nad sprawą 
polsko - niemiecką, przyczem minister 
Rzeszy Curtius wygłosił drugą mowę. 
W niej bronił przedewszysikiem poko- 
jowego charakteru Stahlhelmu oraz po- 
wtórzył skargi, dotyczące gwałtów, do- 
konanych rzekomo na niemcach pod- 
czas wyborów na Śląsku Górnym. Gra- 
nicę z Polską nazwał Curtius „krwa- 
wiącą* i oskarżył rząd polski o prowa- 
dzenie stałej polityki odniemczania ziem 
zachodnich. 

W odpowiedzi na to min. Zaleski, 
przyznając, że istotnie walki wyborcze 
na Śląsku Górnym mialy miejsce i że 
winni nadużyć zostaną ukarani, a szko- 
dy wynagrodzone — podkreślił, że 
mniejszości miemieckie mają prawo 
zwracania się do sądu najwyższego w 
Polsce. A dla zilustrowania, w jakich 
warunkach żyje mniejszość polska w 
Niemczech, min. Zaleski przytoczył fakt 
zamknięcia 19 szkół polskich w regen- 
cji pilskiej. 

Raport sprawozdasyczy ma być oglo- 
szomy w sobotę. 


Wrażenie w Berlinie. 


BERLIN, 22.1. Komentarze korespon- 
dentów pism niemieckich z Genawy do 
wczorajszej dyskusji polsko - niemiec- 
kiej wskazują, że Niemcy stataja się 
zatuszować przed oepinją publiczną swe 
słabe siamowisko i przybrali już dziś 
miny zwycięzców. 

lowe ministra 


Curtiusa powitaly 


PŁK. KOSTEK-BIERNA 


KI 


WYGŁOSIŁ ODCZYT O BRZESCIU. 


WARSZAWA, 22.1, — W jednym 
z domów przy ulicy Foksal istnieje 
kłub sanacyjny, w którym odbywają 
się poufne odczyty różnych sanacyj- 
nych dygnitarzy dla szczupłego gro- 
na „wybranych 

W ubiegłym tygodniu prelegentem 
był nie kto inny, jak... płk, Kostek- 
Biernacki, który wygłosił odczyt o 
Brześciu, w obecności około 60 osób 
z najdoborowszego sztabu sanacyj- 
mego. 

„Odczyt* płk. Kostka-Biernackiego 
trwał przeszio dwie godziny, Komen- 
dant więzienia brzeskiego obszernie 
opisywał stosunki, jakie panowały 


w Brygidkach brzeskich, twierdząc, 
że chociaż rygor był „istotnie suro- 
wy , to jednak „regulaminu w ni- 
czem nie przekroczono” (!) 

„Kłamstwem jest, jakoby kogokol- 
wiek bito, lub znęcano się nad kim- 
kolwiek, a już absurdem mie do po- 
myślenia jest, aby miano się w Brze- 
ściu znęcać nad posłem Libermanem, 
dla którego on (płk. Kostek-Biernac- 
ki) żywi tylko uczucie wdzięczności ”.. 

»ABC” dodaje do tego sprawazda- 
mia: 

„Jednego z pewnością nie można 
odmówić płk. Kostkowi-Biernackie- 
mu — niebywałego tupetu'.... 


Tragiczna śmierć bezrobotnego 


w tłumie tłoczących się po zapomogi. 


WARSZAWA, 22. 
rynkiewicza, gromadzą się codziennie 
dm bezrobotnych, oczekujących 
na zatrudnienie przy uprzątaniu śnic- 
gu. Od szeregu tygodni na placu tym 
znajduje się pomiędzy kliniką szpita- 
la Dz. jezue, a gmachem dyrekcji wo- 
dociagów i kanalizacji punkt zborny, 
w którym urzędnicy zakładów oczysz 
czamia miasta angażują bezrobotnych 
do kilkudniowej pracy. 

Śnieg, który padał wciągu ostat- 
nich dni, zgromadził wczoraj już od 
samego rana nowe tłumy bezrobot- 
nych, wśród których znajdował się 
rówmież 58-letni Józef Jankowski, 

Po kilku godzinach oczekiwania 
zjawił się wreszcie urzędnik magi- 
etraru, co tak podziałało na zgroma- 
dzonych. że rzucili sie tłumnie na- 


1. — Na pl. Sta-|przód, pragnąc dostać się jaknajbli- 


żej spisującego nazwiska urzędnika. 
W czasie tumultu, jaki sie wytwo- 
rzył, Jankowski, zziębnięty i wygłod- 
niały, został przewrócony przez sil- 
niejszych upadł ma ziemię i stracił 
przytomność. Nikt nie zauważył upa- 
dającego ciała i tłumy robotników 
deptały po nieszczęśliwym. 

Gdy zapisy zostały skończone i gdy 
bezrobotni rozeszli się, wówczas do- 
piero znaleziono na placu  nieprzy- 
tomnego Jankowskiego, Przeniesiono 
go do pobliskiego szpitala Dz. Jezue, 
'dzie lekarz stwierdził stan bardzo 
groźny wskutek ogólnego osłabienia 
i wstrząsu mózgu. 

Podczas oczekiwania na wolne miej 
sce w szpitalu Jankowski zmarł w iz- 
bie przyjęć. 


wszystkie pisma, nawet nacjonlaigtycz= 
ne, bardzo przychylnie. Zgodmym chó- 
rem oświadcza się tutaj, że mowa była 
doskonała, że minister Curtius b. zręcz- 
nie wzmocnił sytuację Niemiec nowemi 
argumentami, że zręcznie odpierał za- 
rzuty Polski. Przedewszysikiem i z u- 
znaniem podkreśla się, że minister Cur- 
tius odrzucił „insynuację* ze strony 
Polski, jakoby Niemcy upaawiały w 
Genewie kampanję rewizjonistyezną į 
że przytem jednak stwierdził raz je- 
szcze przexl forum światowem, że żąda- 
nie rewizji granie jest pragnieniem na- 
rodu niemieckiego, jednakże na drodze 
pokojowej. Po raz pierwszy nareszcie 
padły tutaj ze strony Niemiec ofiejalnie 
wobec świata sława  „rewizja” — o 
świadcza jeden z korespondentów, leca 
Polska sama to słowo wywołała, imsy 
nuując nam rzecz, której nie zamienza- 
liśmy poruszać i nie ponuszaliśmy — 
pisze inny dziennik. 

Mowa ministra Curtiusa wzmocniła 
zachwiame w ostatnich czasach zaufanie 
zgramicy do Niemiec — pisze „Vossische 
Zeitung”. 

Wystąpienie ministra Zaleskiego ko- 
mentuje złośliwie prasa berlińska jaka 
rzekomą „rejteradę”, wycofanie się z 
poprzedniego stanowiska, za objaw” 
skłonności do uznania rzekomo „slusz- 
nych żądań” Niemiec. „Wywody min. 
Zaleskiego były przyznaniem się do wi- 
ny i zasadniczent przyjęciem żądań 
Valiksbumdu'" (72) — piszą. W szczegól- 
ności dotknęły Niemcy „wciągnięcie da 
dyskusji osoby prezydenta Hindenbur. 
ga“, co nazywają nawet nictalktem. Spe- 
cjalmie ostro zwaaca się przeciwko te- 
mu „Germania“, którą pisze, że podobne 
zestawianie prezydemta Hindenburga 2 
woj. Grażyńskim „jest uwłaczające czci 
i godności prezydenta Rzeszy”. Inne 
dzienniki oburzają się na porównanie 
Związku powstańców ze Stahłhelmem. 
gdyż Związek powstańców jest orgami. 
zacją «wojskową, natomiast Stahlhelm 
tylko spomtową (22). 

Pisma nacjonalistyczne przyjęły mo- 
wę Curtiusa z mniejszym zachwytem, 
aniżeli pisma republikańskie, aczkol: 
wiek bardzo życzliwie, jednakkźo odno- 
szą się one da wymików całej dyskusji. 
w przeciwieństwie do pism republikań- 
skich, z nieufnością i pesymizmem i za- 
pytują: jakie będą teraz praktyczne na- 
stępstwa i dzy da się je wogóle wzy- 
skać? 


e . 
Odprężenie. 
GENEWA, 22.1. Po wczorajszym go- 
rącym dniu w Genewie panowało dziś 
odprężenie. W czasie dzisiejszego posie- 
dzemia min. Zaleski referowat wynik 
międzynarodowej ankiety w sprawie 
handlu niewolnikami w republice libe- 

ryjsłbiej. 
Wieczorem toczyla się debata nad 
sprawą konferencji rozbrojeniowej. 
Panuje ogólne przekonanie, że obra- 
dy Rady Ligi Narodowej zakończą się 
w sobotę. 


Orkan w Palestynie. 
STRATY OLBRZYMIE. 


WIEDEŃ, 22.1. — Dzienniki wie- 
deńskie donoszą, że w Palestynie sza- 
lai gwałtowny orkan, który wyrzą- 
dził wielkie szkody w zbiorach poma- 
rańcz. 

W Tel Aviv znajduje się 6 ulic pod 
wodą. 

Na pustyni Sinai panuje gwałtow- 
ny orkan piaszczysty, wskutek któ- 
rego polączenia kolejowe między Pa- 
lestyna a Egiptem są przerwane 
Znaczna liczba parowców nie może 
dotrzeć do portu Taffa 
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Warszawa, 20 stycznia. 

Kiedy ze wszech siron społeczeń- 
stwo ujawniło zdrowy odruch w 
sprawie brzeskiej i padały zewsząd 
głosy protestu, jeden z sanaiorów w 
kuluarach sejmowych powiedział do 
mnie: 

— Już się kończy. 

Co? 

Sprawa brzeska! 

Jakto? Jestem przekonany. 
ABY zaczyna. 

Ależ pan jest opiymistą! Robi- 
cie acii krzyk, ale już krzyk ten 
się kończy, bo więcej nie wydusicie 
ze społeczeństwa 

Byłem zdumiony temi slowami; 
wyznam szczerze, że ich nie rozumia- 
tem, Dałem temu wyraz. Wtedy spo- 
ikałem się z objaśnieniem: 

— Bo wy chcecie ciągle ją rozdmu- 
chiwać. A to się teraz już kończy. 

Wyznam panu — odpowiedzia- 
em — że zuumiewam się, dlaczego 
ze względów państwowych, ze wzglę- 
dów na rezonane zagranicą Rząd nic 
w tej sprawic nie odpowiada! 

— Właśnie wam o odpowiedź Rzą- 
du chodzi! Chciehbyście jeszcze dal- 
szego tematu, 2 gasnącą świecę 
podtrzymać i ożywić! Ale na nie! Nie 
uda się wam! Rząd nie da wam za- 
śtrzyku dia waszej propagandy! 

— Nie mamy o czem mówić — od- 
parlem. — Dzielą nas takie ogromne 
różnice pojmowania zagadnień, że 
się nie umiemy porozumieć, Szkoda 
rozmowy! 

Polwierdzenie słów, wyrzeczonych 
w prywałnej rozmówce, znalazło się 
we wlorek na posiedzeniu komisji 
prawniczej. Oczekiwano tego posie- 
dzenia z dużą niecierpliwością. Rzad- 
ko kiedy był tak ogromny komplet 
posłów na posiedzeniu komisji. Sala 
nie mogła ich pomieścić. Powietrze 
było dliszne | aicznośne. Otwierano 
drzwi. zarządzano przerwy. Wielu sa- 
natorów z ciekawością słuchało dy- 
skueji. Przed posiedzeniem zapowia- 
dano io i owo, wyrażano przypusz- 
czenia, że Rząd zajmie takie czy in- 
ne stanowisko, ale nikt nie przewi- 
dywał, że Rząd umyje od wszystkie- 
20 ręce 1 odpowie przez usta i refe- 
rema 1 ministra: 

— Wniosku Klubu Narodowego ze 
względów czysto [ormalnych nie 
można dyskutować! 

Prawda, w dzisiejszych stosunkach 
można się ` spodziewać wszelkich u- 
<hwał, najbardziej niespodziany<h i 
naj bardziej pozornie nieprawdopo- 


że 


dabnych. Większość obecna jest od 
tego, żeby wszystko uchwalać, «o 
Rząd do uchwalenia jej przekaże. 
fReierar pos. Paschalskiego byl ni- 
czem innem, jak rozszerzonem 0- 


świadczeniem min. Michałowskiego. 
lakich wypadków nie widzieliśmy w 
naszym Sejmie, Słusznie zapytywał 
pos. Stroński Stan. komisję, po co by- 
10o aż trzech tygodni czasu pos. Pas- 
chalskiemu do „przeprowadzenia ba- 
dA , skoro ich przeprowadzać nie 
było trzeba, gdyż slery decydujące 
stanęiy na gruncie formalnym i u- 
znały, że najlepiej będzie o tej spra- 
wie nic nie powiedzieć! 

To też z chwilą, gdy pos. Paschal- 
ski, ton sam adwokat, któremu przed 
kilku dniami „Myśl Niepodległa” 
przypomniała jego wystąpienia sądo- 
we w obronie wolności przekonań... 
komunistów — zaczął referować i uj- 
mować kwesiję ze strony formalnej, 
dla nikogo nie ulegało żadnej kwe- 
stji, do czego gra ła zmierza. Poparł 
ło słanowiako min. Michałowski, któ- 
ry podczas całego posiedzenia, które 
było faktycznie sądem nad nim, za- 
chowywał się jak przygwożdżony do 
słębi i patrzał A w stół. Rzecz 
była przesądzona. Jest większość, 
która uchwali wszystko. Nie miała 
tylko żadnej siły argumentów. 

Ale ponad wszystkiem są siły, o 
których mówili pp. Żuławski i Trąmp- 
czyński. Jest nią społeczeństwo i siła 
opinji. Te idą ponad wsz zystkiem. Po-|S 
nad wszystkiemi uchwałami i wyro- 
kami, Pracują one nieświadomie i jak 
skałotocze toczą mury i skały, tak o- 
ne przebijają największe trudności 
i naicieższe opory. One bowołają 


kiedyś winnych przed lrybunal spra- 
wiedliwości. Nie darmo mówili Rzy- 
miamie: vox populi vox Dei. 

Jeszcze jedno: Formalne odrzuce- 
nie wniosku Klubu Narodowego dla- 
tego, że rzekomo przekracza kompe- 
tencje komisj i Sejmu, jest jedną z 
fikcyj, któremi operują zawsze, gdy 
im tego poirzeba, dzisiejsi możno- 
władcy. Sejm ma zastrzeżone kon- js 
stytucyjnie i logicznie prawo kon 
iroli nad życiem "państwa i ludności 


Gdyby iego nie spelnial, przesiałby 
spełniać rolę, do której jest powo- 
lany. 

Formalny zarzut jest przeto nacią- 
gnięty. 

A społeczeństwo wic, przekonywa 
się najdowodniej, że — żeby zacyto- 
wać opinję pos. DE —- Rząd u- 
chyla się, od podjęcia dyskusji w 
sprawie brzeskiej. I io jest cennym 
rezultatem debaty wtorkowej. 


; H. W. 


Wineny Ks o swot prejśdiah w Bretin 


„Po długich zmaganiach się, przyjdzie zwycięstwo“ 


dnia 18 stycznia od- 
Ludowym w Wie- 
rzchoslowicach uroczystość opłatka, w 
której wziął także udział b. więzień 
brzeski, poseł Wincomty Witos. Natural- 
nie uroczystość skupiła się dookoła oso- 
by p. Witosa, któremu skladano liczne 
życzenia. 

W odpowiedzi na ie życzenia poseł 
Witos wygłosił! następujące przemówie- 
nie o Brześciu i stosunkach w Połsce: 

Kochani Przyjaciele! 

Więzienie jest karą za winy. Czy by- 
la wina? — Człowiek, gdy uzyska to. co 
mu bezwzględnie do życia potrzebne, nie 
zawsze będzie czuł się szczęśliwym. Po- 
za potrzebami materjalnemi, istnieją 
jeszcze potrzeby móralne. Jeżeli człowiek 
czuje brak czegoś, już to same wpływa 
ujemnie na niego. — A teraz wyobraźcie 
sobie człowieka, co taki musiał przecho- 
dzić, gdy miał przed sobą tylko cztery 
ściany celi więziennej? 

W takich warunkach żyjąc — raz przy 
niesiono mi recepis zwrotny do podpisii 
Recepis podpisałem. Na recepisie zauwa- 
żyłem nazwisko jednego z przyjaciół mo 
ich p. Kochanka z Mędrzechowa. Lisiv 
tego jednak mi doręczono, miaiem ga 
otrzymać wówczas, gdy przejdzie cenzu- 
rę. Listu tego nie otrzymalem dotychczns 
Ta drogą myślałem wówczas zdobyć pe- 
wne wiadomości, o tem, co się dzieje w 


ROK 


Jak donosi Piast” 
bylo się w Domu 


kraju. 

Bo mówiono nam: wszysiko stracone. 
Pomyślcie, jak musiał czuć się ten czło- 
wiek, który dowiaduje się, że wszystko 
znikło, że wszystko się spodliło: chłop, 
robotnik, inteligencja, co powinna być 
mózgiem narodu, wszystko spodlone. 

To niepokojące pytanie: co się dzieje? 
— musiało człowieka doprowadzić do roz 
paczy. 

Z chwilą, gdy zostalem wypuszczony 
z więzienia z Grójca. zażywszy świeże- 
go powietrza, pierwszem pytaniem mo- 
jem skierowanem do dra. Szurłeja było: 
jak wypedły wybory? 

Otrzymaiem odpowiedź: To wszystko. 
co było na górze, to się spodłiło, co po- 
winno świecić, to się spodliło, 

A dół? — czekałem z zapartym odde- 
chem. 

Co na dole, to pozostało zdrowe. 

Nie potrafiono spodlić, ani wydrzeć 
godności narodowi. Jest wiara, że po dłu- 
gich zmaganiach się, przyjdzie zwycię- 
stwo. To, co idzie po kraju, wskazuje 
na to. Znnika to wstrętne powietrze, od. 
żywczy powiew wypiera ten wstrętny 
zaduch. 

Należy podziękować tym wszyystkin:. 
co wytrwali. 

Kończąc to moje przemówienie, życzę 
wszystkim tej wytrwalości. 


1863. 


LUDZIE LEGENDY. 


Trudno wyśledzić dziś początki or- 
ganizacyj powstańczych w roku 1801. 
Pewnem jest, że pogrzeb generalowej 
Sowińskiej był pierwszą demonsira- 
cją pałrjoryczną; pewnem jest, że za 
przykładem młodzieży uniwersytetu 
kijowskiego potworzyły się koła taj- 
ne, działające <częsio na swoją rękę. 
Do większych należy zaliczyć „. Sybi- 

raków”, 
dno powstanie, a zbierający się to 
soboty na Miodogórzu u pp. Grabow- 


skich, gdzie Gabrjella z kołem entu- 
zjastek przyczyniła się mocno do 


wzniecenia i rozpalenia zapału... 

Noc styczniowa rozpoczęla 15-mie- 
sięczny okres walk  połsko-rosyj- 
skich, Już pierwsze dzialania zawio- 
dły rachuby, plany nie mogły być 
wykonane; organizacja narodowa nie 
przygotowala dostatecznie epołeczeń- 
stwa do powstania, ani spiskowców 
do orężnej walki. Siekiery, kosy, 
pałki, dobrze jeszcze, gdy kto miał 
jakiś pałasz ojcowski, lub pojedyn- 
kę myśliwską... 
wna wojna w społ 
czesnem: 
niepewne ani godziny, 
wsząd znienacka silnem, regularnem 
i wyćwiczonem wojskiem, 

Po wybuchu powstania styczniowe- | 
go stosunek iak rządu, jak prasy | 
całej opinji społeczeństwa  trancu- 
skiego — byi chłodny, 


przyczyniły się 


nowiła powstanie traktować, 


słowa współczucia, jednak wy jasniia 


głośno racje, dla których odbudowa 
Polsk: sprzeczna jest z interesem An- 
Austrja Woravdze pozwalała 
oddziałów pomocni- 


glji. 
na formowanie 


ludzi, którzy przeżyli już je- 


| rozpoczyna się dzi- 
sczeństwie nowo- 
oddziaty ścigane po lasach, 
otoczone z€- 
-Zanim 


jakkolwiek 
szumne słowa cesarza Napoleona lil 
w dużej mierze do 
wybuchu powsiania. Francja posta- 
jako 
sprawę wewneirzną państwa rosyj- 
skiego. Podobnie Anglja, choć miala 


czych, na przemycanie broni. ale tak 
długo, póki powstanie było siine: po- 
iem wolala się nie narażać Rosji i o- 
glosiła sian wojenny. 

A „armja zrozpaczonych* porwala 
się i nie przesiała walczyć o wolność 
ojczyżny i ludu... nikąd pomocy, 
znikąd wsparcia! Potyczka następo- 
wała za potyczką, przy braku broni. 
przy niedoświadczeniu żolnierskiem i 
przewadze sil wrogich. To mie było 
nawel podobne do lamlego powsta- 
nia, które było prawdziwa wojną: 
Paskiewicz szturmem musiał zdoby- 
wać Warszawę, a slawa bohałerstwa 
obudziła echo na calym świecie. A fu 
ani nadziei zwycięstwa! Przecież 
przetrwały pieśni, które mówią same 
o nastrojach: „Pomnik — suche drze- 
wno szubienicy... Pożegnanie — dłu- 
gie, nocne rodaków rozmowy...“ 

Nazwiska bohaterów? To imiona 
legendy... Dyktatorzy? Słowo ozna- 
cza jące blask, chwałę, synonim Ra 
na życia i śmierci... Dyklatorem był 
też Traugutt: sześć miesięcy więzien- 
nego żywota, a potem — szubienica... 

Mierosławski.. dwa tygodnie dy- 
ktatury, Langiewicz — siedem dni... 
objął. dyktaturę, powodzilo 
mu się w walce, odnosi piękne zwy- 
cięstwa: pod Górą, Suchedniowem. 
Eaa. Szydłowcem.. A polem (rze- 
ba było przejść na stronę austrjacką. 
gdzie go uwięziono i zwolniono do- 
piero wówczas, gdy wszystko się 
skończyło. 

Śniegi Sybiru przykryły bezimien- 
ne wygnańców groby, w borach ślad 
zaginął po rozrzuconych kurhanach... 

A potem przyszedł okres reakcji. 
krytyki, realizmu, budowanie nowej 
Poleki na” nowych zasadach politycz- 
nych, społecznych. rozwinela się 
myśl boliivczna. 


gotowe i na zamówienie 


własnego wyrobu 


= 


poleca 


MAGAZYN BŁAWATNY 
WACŁAW MIESZALSKI 
Hale Rozwoju. 


. 
Plany „brzeskie” 
SANACJI. 

Prasa sanucyjna ma w najbliz 
szych dniach rozpocząć kampanję 
przeciw posłom więzionym w Brze. 
$ciu. Przygotowania są już zrobione, 
role podzielone, Być może, że sygnał 
do tej olenzywy dany zostanie na 
najbliższem posiedzeniu sejfnowem 
w mowie jednego z wodzów BB. 

Plany sanacyjne idą w tym kie- 
runku, by jużto zaprzeczyć niektó- 
rym oskarżeniom w sprawie Brześcia. 
jużto usprawiedliwić bicie i tortury 
„oporem“ i „nieposłuszeńsiwem” pe: 
wnych posłów. Niektórych zaś po- 
słów zamierza się ośmieszyć i poni. 
żyć rozszerzaniem pogłosek o ich rze- 
komeam „ichórzostwie”, Opowiada się. 
że szczególnie p. Barlick  zachowy- 
wał się rchórzliwie, że p. Dębski wy: 
pieral się całej swej działalności po- 
litycznej i stronnictwa, na którem 
psy wieszał, Stawał de raportu 2 
prośbą o załatwienie mu emerytury, 
obiecując lojalność i prosil o podwo- 
jenie racyj żywnościowych. Pntek o- 
biecywał rozbicie Centrolewu i spro- 
wadzenie części chłopstwa do sana- 
cji itd. itd. 

Tak się to mówi w znanych z pra- 
wdomówności i uczciwości kołach sa- 
nacji. Oczywiście nie łudza się nawet 
sanaiorzy, że le ich wersje znajdą 
wiarę w społeczeństwie. Choa oni tyl- 
ko odwrócić w ten sposób uwagę o- 
pinji publicznej od sprawy brzeskiej. 
Jesteśmy przekonani, że się to nie uda 


Sokoistwo, a Brześć 

/biera jąca się w Warszawie co dwa 
lala Rada związkowa Sokolsiwa pol- 
skiego obradowała ostatnio w gma- 
chu Powarzystwa cyklistów przy u- 
dziale przeszło dwustu delegatów ze 
wszystkich stron Polski, 

Obrady wykazały piękny rozwój 
sokolstwa, zakończyły się przyjęciem 
calego szeregu ważnych  rezolucyj 
organi «x jnych, uchwalonych przez 
poszczególne komisje, oraz wyborem 
nowego przewodnictwa Związku na 
nasiępną kadencję. Prezesem Związe 
ku zosiał ponownie p. Adam Ee 
ski, pierwszym wiceprezesem p. 
wiński z Krakowa. [Do Wd 
twa ponadio weszli pp.: Elolder-Fg- 


serowa, Verech, Tyrakowski, Mak- 
syś, Matuszewski, Sidorowicz, Bogu- 


lawski, Dubowski i Piotrowski. 

Rada związkowa uchwaliła jedno- 
myślnie wśród burzliwych oklasków 
sianowczą rezolucję w sprawie Brze. 
ście. 


Alchemik, który oszukał 
GEN. LUDENDORFFA, 


W Monachjum rozpoczął się pro- 
ces przeciwko oszukańczemu fabry- 
kaniowi złota. lfranciszkowi Tausend, 
kióry zdołał wycyganić od szeregu 
bardzo wybitnych osobistości róż 
nych słer towarzyskich i świata go- 
epodarczego olbrzymie sumy, obie- 
cując, że wzorem średniowiecznych 
alchemstiów potrafi przy pomocy 
przeróżnych chemikalij fabrykować 
„czere złoto. 

Tausend naciągnął naiwnych na 
przeszło półtora miljona marek. M. 
in. zdołał on nabrać również i gen. 
ludendorffa, którego przekonał, ż 
zdoła syntetycznie łabrykować zloto, 
Ludendorif zawarł z nim formalną u- 
mowę, a teraz jest w opinji pubricze 
nej ośmieszonv jako ien, który się dai 
nabrać eraba eia oszustowi. 
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WESOŁE i SMUTNE. 


Ó ° r za 
„Ńie czas żałować róż, 
KIEDY LASY PŁONĄ". 

Ta praktyczna sentencja wyszła z 
pod pióra, o, ironjo, genialnego ho- 
dowcy róż włedy, kiedy dokoła lasy 
płonęły. Poetycka rada Słowackiego 
stała się we współczesnej Polsce nie- 
periem prawcm, przcsirzegąanem z 


rułalnością, której ofiarą pada 
wszystko, co nie jest racją stanu, 
walką z 'kwyzysem, pognębieniem 


„partyjniełwa”, czyli nie jest ploną- 
cym lasem, 

Upadek kultury? — Cóż to zna- 
czy w porównaniu z _ gnębią- 
cym nas kryzysem gospodarczym 
Teatr? — To głupstwo wobec wyjąt- 
kowo ciężkich czasów. Mamy inne 
zmartwienia. R 

Rozumowanie na oko słuszne, 
przygnębiająco rozsądne i trzeźwe. 

A jednak.. O wielu tych, którzy 
ratowali lasy płonące, ełuch zaginal, 
a Słowackiego wspaniałe róże myśli 
i uczucia przetrwały wiek cały i są 
nieśmiertelne, 

Nie należę do histerycznych entu- 
zjastów, teatru szczególnie sosno- 
wieckiego, nie plonę ogniem bezkry- 
tycznego brawobicia, co jest zresztą 
fizycznem niepodobieństwem, bo na 
widowni panuje atmosfera silnie o- 
chładzająca zbyteczne zapaly. Nie 
padam plackiem przed misją kultu- 
ralną teatru, gdy pokazują na sce- 
nie , „Jej chłopczyka”, albo zgoła 
„Jarmark małżeński” i, jak żyję, nie 
nazwałem teatru placówiką, ani świą- 
tynią sztuki, aby sobie i innym nie 
psuć bardzo ludzkiej i miłej rozryw- 
ki intelektualnej napuszonym pato- 
sem, bo nie cierpię uroczystych prze- 
mówień przy butelce dobrego wina. 
Nie apeluję do tak zwanego apole- 
czeństwa o popieranie teatru, ale 
wolę, żeby normalna publiczność po- 
prostu chodziła do teatru, jak się 
chodzi do kina, albo Arlekina. 

A właśnie to najgorsze, że znów 
zaczyna nie chodzić. Wtorkowe przed 
stawienie „Pana lopaza* została od- 
wołane. Mówiąc otwarcic, byłbym 
rad w głębi duszy, gdyby taki przy- 
kry wypadek spotkał „Jej chłopczy- 
ka”. Powiedziałbym, że ze smakiem 
publiczności nie jest jeszcze tak źle, 
że rozumie ona, iż ładny negliż trze- 
ba oglądać nie koniecznie w teatrze 
i że łóżko na scenie nie jest najnie- 
zbędniejszym magnesem do zapeł- 
nienia widowni, 

Niestety, smutny los spoikał „Pa- 
na Topaza”, czył komedję, która pa- 
budza do szczerego Śmiechu dzięki 
swej akcji i sarkazmowi w dobrym 
tonie, gdy natomiast mp. na „Jej 
chłopczyku, mam wrażenie. publiez- 
ność śmieje się głównie z samej sie- 
bie, gdy się przyłapie na gorącym u- 
czynku interesowania się przedziw= 
nemi wyczynami artystów na scenie. 

Oczywiście lasy płoną i panuje nę- 
dza, Oczywiście nie czas żałować ró- 
życzek, bo nawet nie róż pana Topa- 
zowych. Oczywiście: — Czy pan nie 
ma więkezego zmartwienia? 

Owszem, mam 1 to duże, ale czy to 
dowód, że koniecznie przy rałowa- 
nin lasów od zagłady trzeba deptać 
róże, doprowadzić teatr do wpadku i 
nie zobaczyć „Pana Topaza“? 

Powiadają: bieda, ale na „Jej 
chłopczyku” zawsze jest pełno, lub 
conajmniej prawie pełno. 

Pomyśłał Tański chwilę, westchnął 
i powiedział: 

Wie. chcecie „Pana Topaza”, to 


wam dam w najbliższą sobotę „Grze-| w. 


sma noc“, 
Dodałbym: — Dobrze wam tak! 
Swoją drogą przy okazji zobaczcie 
„Pana Topaza'. Daje wam słowo, że 
warto. Uratujcie honor kultury Za- 
głębia, o ile „takowa” istnieje, bo nie 
samym lasem człowiek żyje. Róża- 
mi też. A 
(Ć.) 


Dla cierpiących na reumatyzm i podagrę 
jest Togal niezwykle skutecznym środkiem 
© nmieocenionej wartości. Togal jest zupeł- 
mie nieszkodliwy, przynosi ulgę nawet w 
chronicznych wypadkach. Natychmiast po 
zażyciu uśmierza najsroższe bóle. Spróbuj- 
cie dziś jeszcze — lecz żądajcie zawsze tyl- 
ko Togal. Niema bowiem nic lepszego Do 
nabycia we wszystkich aptekach. (Togal jest 
preparatem szwajaarskim zarejestrowanym 
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w, £olaca,, Nr. 1364), 


Z posiedzenia Rady przybocznej 


Magistratu m. Sosnowca. 


W ub. środę w Magietracie sosno- 
wieckim odbylo się posiedzenie Rady 
przybocznej, pod przewodnictwem 
p. komisarza W. Kuźniaka. Nieobec- 
nym był p. F. Wieczorek, Po odczy- 
taniu protokułu z poprzedniego po- 
siedzenia sprawozdanie ze stanu Sio- 
warzyszenia spóldzielczego „Produk- 
cja“ (piekarnia mechaniczna) zdawał 
p. W. Janicki. Kwectję tę uznano za- 
sadniczo, jako ponlną, aby przez o- 
publikowanie stanu w jakim się znaj- 


»|duje piekarnia, nie powodować iru- 


dności handlowych. Taktyka taka nie 
jest najlepszą. ponieważ wcześniej, 
czy później ogół będzie musiał się do- 
wiedzieć o stanie placówki, w której 
zaangażowane jest poważnie miasto. 
Po dyskusji na ien temat postanowio- 
no wyłonić komisję dla zbadania jesz 
cze tej sprawy. W każdym razie, jak 
słychać przyczyną zachwiania się 
„Produkcji“ są niewspółmiernie wy- 
sokie koszta administracyjne do o- 
brotów. 

Rada przylboczna zaakcepotwała 
decyzje tymczasowego kierownika 
Magistratu p. Kuźniaka w sprawi: 
zamierzenia wykonania uchwały Ra- 
dy miejskiej z dnia 11 lutego 1970 r. 
o przymusie gratyfikacji dła robołni- 
ków miejskich oraz urlopów ponad 
normy ustawowe i w sprawie skreśle- 
nia w uchwale Rady miejskiej z dnia 
15 października 1928 r. ustępu doty- 
czątego rozciągnięcia statutu emery- 
talnego na pracowników fizycznych. 


Projekt stałutu o specjalnych do- 
płatach na pokrycie kosztów założe- 
nia wodociągów i kanalizacji Rada 
przyboczna odrzuciła, motywując to 
i tak już znacznem obciążeniem mic- 
szkańców różnego rodzaju podatkami 
i wychodząc z założenia, że w tej sy- 
tuacji powinno państwu przyjść z 
pomocą miasto. Następnie przyjęto 
projekt stawek podatku od towarów 
przewożonych kolejami  żelaznemi. 
Podania zarządu centralnego zjedno- 
czenia zawodowego polskiego w Po- 
znaniu o zwolnienie od podatku alje- 
nacyjnego nieruchomości przy ul. 
Marjackiej w Sosnowcu odrzucono, 
natomiast uwzględnione zostało* po- 
danie proboszcza parafji Wniebowzię 
cia Najświętszej Marji Panny o zwol 
nienie od podatku aljenacyjnego z 
tytułu kupna gruntu pod cmentarz 
grzebalny. 

Rada przyboczna odrzuciła poda- 
nie Towarzystwa sportowego „„Viclo- 
rja“ i „Sosnowiec u zwolnienie z po- 
datku od pistów niezabudowanych, 
terenów znajdujących się pod boiska 
mi tych organizacyj, uważając, że 
lace te nie nadają się do zwolnienia, 
natomiast wyrażono opinję, że mia- 
sto powinno uijaiwić wymienionym 
organizacjom wyszukanie innych te- 
renów pod boiska, które mogłyby 
być zwolnione od podatku. 

Do komieji budżetowej wybrano 
p.: Salaka, Almstaedta, inż. Beregz- 
ko. dr. Likiernika i Olinera. 


KRONIKA ZAGŁĘBIA. 


KALENDARZYK. 


| | Dziś Ildefonsa B. 
23 ææ Jutro Tymoteusza B, 

| Wschód słońca 7 m. 31. 
Zachód „16m. 4. 


| Piątek I 


Kinoteatry w Zagłębiu 
wyświetlają dziś: 

Kino „Zagłębie* — „Rajski ogród” 
— „Sym Szeika”. 

Kino „Palace“ — „Proces Mimy 
Bellamy“. 

Kino „Czary“ — „Tułaczka księż- 
nej Trubeskiej . 


PROGRAM RADJOWY 
KATOWICE, 
na piątek 23 stycznia, 


1140 — Przegląd prasy krajowej P. A. T. 
(Warszawa). 11.58 — Sygnał czasu oraz hej- 
nal z wieży Marjackiej. 12.10 — Koncert z 
płyt gramofonowych. 13.10 — Komunikat 
meteorologiczny (Warszawa). 15.00 — Ko- 
munikat gospodarczy (Warszawa). 1520 — 
Komunikaty Pol, Zw. Zrzesz. Gosp. woj. śl 
oraz komunikat Teatru Polskiego. 1550 — 


Lekcja języka francuskiego (Warszawa). 
16.10 — Opowiastki dia dzieci starszych. 
16.25 — Koncert z płyt gramofonowych. 


17.15 — „O nieznajomości prawa“ — wygl. 
prof. dr. Stefan Glazer (Wilno). 17.45 — Mu- 
zyka lekka (Warszawa). 19.45 — Codzien- 
ny odcinek powieściowy. 19.00 — Rozmaito- 
ści. 19.15 — Prof. dr. Kazimierz Simm, doc. 
Uniw. Jag.: „Mowa ptaków. 1940 — Pra- 
sowy dziennik radjowy (Warszawa). Po 
dzienniku komunikaty sportowe. 20.00 — 
Komunikaty pt. „Telefonem od naszego ge- 
newskiego korespondenta". 20.15 — Koncert 
symfoniczny z Tilharmonji warszawskiej. 
Po koncercie komunikat meteorologiczny z 
arszawy oraz nadpragram (do godz. 23). 
23.00 — Skrzynka pocztowa w języku fran- 
cuskim. Korespondencję słuchaczy zagrani- 
cznych omówi dyrektor programów Polskie- 
go Radja w Katowicach — St. Tymieniecki. 


X Z ŻYCIA LIGI KATOLICKIEJ. W dn. 
18 b. m. Liga katolicka niewiast par. no- 
wociielleckiej, urządzała tradycyjny „O- 
płatek“. Na początku dzielono się opłat- 
kiem, życząc sobie wspólnego arozumie- 
nioa w pracy, poczem w prześlicznych i 
serdecznych słowach przemawiał ks. pro 
boszcz Hendrychowski i p. B. Rawińska. 
Przy smacznym podwieczorku odśpiewa- 
no szereg kolend, podzem ochoczo bawio 
no się tańcząc. Zaznaczyć mależy, że 
wszelkie imprezy urządzame przez Ligę 
cieszą się powodzeniem, ze wzeledu na 


4 | panuiacy tam miły nastrój. 


Teatr miejski 
W SOSNOWCU. 


Dziś w piątek 23 bm, o godz, 8,15 
wiecz, po raz ostatni po cenach do 
połowy zniżonych (od zł. 1.80 do 50 
gr.) „JARMARK MAŁŻEŃSKI". 

W sobotę 24 bm. o godz, 8.15 wiecz. 
doskonała, pełna pikantnego dowci- 
pu farsa francuska w 5 aktach A. 
Mittyego p. t. „GRZESZNA NOC“. 
Ceny miejsc normalne. 

Podaje się do wiadomości, że z dn. 
i lutego r. b. zostaje uruchomiona 
szkoła baletowa przy teatrze, infor- 
macyj udziela kancelarja teatru co- 
dziennie w godzinach od 17 do 18. 


Teatr Polski w Katowicach 


REPERTUAR. 

Piątek, dnia 25 b. m. „Manewry jesienne" 
o godz. 19.50. 

Sobota, dnia 24 b. m. „Marta“ dla szkół 
o godz. 15.50. 

Sobota, dnia 24 b. m. „Papa kawaler“ o 
godzinie 19.30. 

Niedziela i poniedziałek Teatr Polski nie- 
czynny. 

Wtorek 27 bm. — „Uprowadzenie z Sera- 
ju” (występ Fedyczkowskiej) — gndz. 19.30. 

Środa 28 bm. — „Orlow“ (premjera) — 
godz. 19.30. 


X PODATEK OD IZB PRZEMYSŁOWO 
HANDLOWYCH I RZEMIEŚLNICZYCH 
Mimisterstwo spraw wewmętnznych wy- 
jaśniło w porozumieniu z Ministerstwem 
skarbu, że Izby przemysłowo-handlowe 
zwolnione są od podatku lokalowego na 
podstawie  rozpemządzemia Prezydenta 
Rzplitej, z dnia 15 lipca 1927 r. Od te- 
goż podatku zwalniome eą również lzby 
rzemieślnicze ze względu ma swój pu- 
błiczno-prawmy charakter. Izby rze- 
mieślmicze i przemysłowo-handłowe zwol 
nione są od podatku, jako instytucje sa- 


morządu gospodarczego, mające za za- 
damie współdziałamie z władzami pań- 


stbwowemi w rozwoju życia gospodarcze- 
go kraju. Natomiast instytucje ubezpie- 
czeń społecznych, jak Kasy Chorych, za- 
kłady pemsyjme ibp., jako powołane dla 
pewnej kategonji obywateli, z ulg podat- 
kowych korzystać nie mogą. 

X WYWIADÓWKA. W szkole dokształ- 
cającej zawodowej żeńskiej w Sosmowcu 
(szkoła powszechia im. Czadkiego, ul. 
Prezydenta Mościdkiego) odbedzie się 25 
stycznia r. b. (w niedzielę) o godz. 4 pop. 
konferencja wywiadowcza. Rodzice i o- 
piekunowie proszeni są o liczne przyby- 
cie w celu poinformowania sie a postę- 


wach miodzieżę. 


P.C.K. w Czeladzi 


ORGANIZUJE AKCJE POMOCY 
BEZROBOTNYM. 


Szerząca się z każdym dniem nedza 
wśród szerokich rzesz bezrobotnych, wy- 
wołuje troskę wśród społeczeństwa, któ 
re w miarę możności pragnie przyjść 
z pomocą głodnym braciom. Z iniejaty- 
wy P. C. K. onegdaj w Magistracie mia- 
sta Czeladzi odbyło się organizacyjne 
zebranie komitetu niesienia pomocy bez- 
robotnym. Na zebramiu reprezentowani 
byli: pnzemysł, robotnicy, urzędnicy, 
kupiectwo, rzemieślnicy, właściciele nie- 
ruchomości i t. p. przyczem po szeregu 
przemówieniach stwierdzających roz- 
paczliwe polożenie zwłaszcza tej katego- 
rji bezrobotnych, która pozbawiona jest 
zasilku z normalnej akcji państwowej, 
oraz dluższej dyskusji, obeoni wyrazili 
zgodny pogląd że należy powołać komi- 
tet, który zajmie się jalknaj zem zor 
gamizowaniem pomocy. Do Komitetu sa 
wybrani pp.: sędzia Wereszczyńsłki, dr. 
Fomenko, Rogosz, Zadrożny, Sumiński, 


Bujałska, Konarzewska,  Maubergowa 
Szwajcer, zastępcy Cieśliński, Lock, 
Krzemińska, Wład. Kowalski i Bajor. 


Postanowiono że Komitet współpracować 
będzie śtiśle z zarządem miejscowego 
Koła P. C. K, przyczem do dyspozydaji 
Komitotu oddano 92 zł. złożone przez 
pracowników Magistratu, oraz zł. 10 
Tow. Saturn, 

Sądzić należy, że akcja Komitetu, któ- 
ra jest szlachofnym odruchem na wi. 
dok nędzy mas, znajdzie mależyty od- 
dźwięk wśród najszerszych sfer epołc- 
czeństwa, i każdy choć z najmniejszym 
na jaki go stać, datkiem pośpieszy, ażeby 
przyczynić się do złagodzenia skutku tej 
klęski społecznej. 


„ODPOWIEDŹ TREVIRANUSOWI". 

Związek zawodowy pracowników miej- 
skich oddział w Będzinie wpłacił ZŁ. 
259.50 do Ligi morskiej i kolonjalmej ze- 
brane od członków tegoż awiązku tyt. od 
browalnych składek na budowę łodzi 
podwodnej w odpowiedzi  Treviramuso- 
Wl. 
X KOMISARZ ZIEMSKI W CZELADZI, 
Wczoraj w magistracie czeladzkim bawił 
komisarz ziemski z Zawiercia, który od- 
był konferencje z burmistrzem Piwowa- 
rem, zapoznając się z protokułem w spra 
wie dobrowolnej likwidacji serwitutów 
„Grabiko” pomiędzy rolnikami, a Tow. 
„Saturn”. Protokuł wymaga bowiem za- 
twierdzenia komisarza, które nastąpi w 
najbliższych dmiach, 


X DORAŹNA POMOC BEZROBOT- 
NYM W CZELADZI. W ubiegłą środę 
Magistrat Czeladzi dokonal poraz pier- 
wszy wypłaty doraźnych zapomóg pie- 
niężnych, dla bezrobotnych pozbarwio- 
nych jakiejkolwiek pomocy. Płacono pa 
5, 10 i 15 zł. zależnie od ilości członków 
rodziny. Przy wypłacie doszło do zabu- 
rzeń, ponieważ znaczna część pominię- 
tych głośno demonstrowała swoje niewa- 
dowolewie. 

X NOWY RODZAJ TRANZAKCJI DO. 
LARÓWKĄ. Na giełdzie nicoficjałlmej 
zaobserwowamy został nowy rodzaj ham- 
dłu premjówką dolarową.  Giełdziarze 
poszukują posiadaczy większych ilości 
obligacyj dolarowych celem odkupienia 
u nich prawa do nabycia trzeciej serji 
promjówiki dolarowej na warunkach u- 
przywilejowanych, po cenie nominalnej, 
gdyż jak wiadomo, posiadacze przyńtaj- 
mniej 2-ch obligacyj, mają prawo do na- 
bycia tnzeciej na ulgowych warunkach. 


X CZY KAŻDA „SPRAWA MUSI SIE 
ODLEŻEĆ? Od jednego z czyitelmikków 
otrzymaliśmy skargę następującą: W 
październiku r. ub. wysłałam do woje- 
wódzkiego wydziału opieki społecznej 
w Kielcach reklamację przeciwko orze- 
czeniu ubezpieczałni w Królewskiej Hn- 
cie w sprawie nieprawidłowego wy'mia- 
ru zasiłku w czasie bezrobocia. 

Ponieważ nie otrzymałem odpowiedzi, 
w grudniu r. ub. wysłałem pismo po- 
wtórne, z prośbą o załatwienie mej spra- 
wy, lecz i ta prośba pozostała bez skut- 
ku i nie wiem, co dalej robić. 

Niestety i my nie wiemy, dziwnem się 
tylko wydaje, iż w okresie wyścigu,pra- 
cy i radosnej twórczości każda sprawa 
musi się odleżeć, mimo dążeń do uspraw 
nienia biurowosci w urzędach państwo- 
wych. 


Popierajcie L. O. P. P, 


Nr. 15. 


„KURJER ZACHODNI piątek 23 stycznia 1951 roku. 


600 obiadów dziennie 
DLA BIEDNYCH. 

Z sekcji pomocy głodnym przy Chrze- 
ścijańskim Tow. dobroczynności w Sos- 
nówcu otrzymaliśmy następującej treści 
komunikat: 

W myśl adeaw prezesa Towarzystwa 
dobroczynności ks. kan. Raczyńskiego 
opublikowanych w miejscowych pi- 
smach z dnia 51 grudnia ub. r. i 11 stycz- 
nia b.r. wznowiła działalność przerwaną 
po wojnie sekoja pomocy głodnym przy 
udziale czynnym ks, Raczyńskiego, pp.: 
komisarza miasta Kuźndałka, Taxcleuszo- 
stwa Mayerholdów, Zofji Kowalskiej. 
Ignacego Korabiusza, Oleśnickiej, Pa- 
wiowskiego, Rutowskiej, Heleny Wojtu- 
lewiczowej, Koniecznej, Mańkowskiej, 
Giersza, Madeyskiej,  Rzeczkowskiej, 
Almstaedita, Baradzieja i kooptowanych. 

Głód przynaglił rozpoczęcie akcji już 
od 12 b. m. Do dnia dzisiejszego wyda- 
no 4.605 obiadów, składających się z zu- 
py i jednej czwartej kg. chleba. Frek- 
wetraja głodnych przewyższa 600 osób, 
a należałoby wydawać przeszlo 1000 o- 
biadów dziennie. 

Obiady wydawane są codziennie od i 
godz. popol. w kuchni Towarzystwa do- 
broczymności przy ul. Zygmunta nr. 7. 

Niespodzianę wizytacje p. komisarza 
Kuźmiaka i innych przy wydawaniu o- 
biadów skonstatowały dodatnie cechy 
akcji. Sokcja jedmak środków na pomoc 
głodnym nic ma i o pomoc zwraca się 
do społeczeństwa. 

Na micjsou wydawania obiadów na- 
ocznie można się przekonać o celowości 
i potrzebie pomocy. 

Od dziś uproszone pamie zbierać bedą 
ofiary na listy, zaopatrzone datą, pic- 
ozęcią i podpisami Zarządu sekcji po- 
mocy głodnym. 


X KOŁO GIMNASTYCZNE. W Dąbro- 
wie zostało zorganizowane kolo gimna- 
styczne nauczycieli szkół powszechnych, 
mające na celu podniesienie i ujedno- 
stajniemie pracy w zakresie wychowa- 
nia fizycznego młodzieży szkolnej. Pre- 
zesem kola został p. Bartoszewski, sc- 
kretarzem p. Suwała, intruktorem wy- 
chowania fizycznego p. L. Stankiewicz, 
instruktorem śpiewu p. W. Bałazy. 

X SKARGI W związku z notatką, za- 
mieszczoną pod powyższym tytułem we 
wczorajszym nr. naszego pisma,  inspc- 
ktor urzędu miar w Sosnowcu p. Pollak 
informuje nas, że w sprawie tej zarzą- 
dzone zostalo dochodzenie i w razie 
stwierdzenia słuszności skarg, osoba win 
na będzie ukarana. 

X KRADZIEŻ Nieznani sprawcy, do- 
słaawszy się w nocy do chlewa Genowefy 
Marzec zamieszkałej na kolonji Sulno 
w Strzemicszycach, zabili znajdującego 
się w nicj wieprza, poczem, zubrawszy 
mięso, zbiegli w niewiadomym kierum- 
ku. Poszkodowana zawiacdomiia o kra- 
dzieży policję, szacują stratę na 150 zł. 
KID E TST 


E Ó 
Wszystko minęło... 
LEGŁYM 1 ŻYJĄCYM BOHATEROM WALK 

1865-22-1 — 1971-22-1, 

Na zapomnianym 
śródpólnym kurhanie 
Niejedną trawa 
Zrzuciła sukienkę 
Od wielkiej chwili, 
Gdyście w krwawy taniec 
Poszli — w pragnioną, 

O wolność wojenkę. 


W garści was jeszcze 
Liemskie życie bije, 

A pośród walki 

O byt nienstannej 
Złotym się pasmem 

Czas przeszłości wije, 
snige się w wieczory, 
Śniąc w modlitwie rannej 


Wszystko minęło... 

Ot — szare łachmany, 
Szablica rdzawą 

Co tak sercu drogą, 
Gdzieś, w której bitwie 
Skaplerzyk stargany 

I blizn na ciele 

Tak dużo.. tak mnogo.. 


Ale ją macie! 

W przedsłońecznych zorzach 
Widzianą — wstała, 

Waszą krwią zbudzona: 
Wolną jest Polska 

Od Karpat do morza! — 
Lecz czy ta Polska 

Przez was wymarzona?... 


W. B. 


, Wazne zarządzenia 


w dziedzinie szkolnictwa średniego. 


Ostatni numer Dzienmika Urzędowego 
Mimisterstwa WR. i OP. zawiera szereg 
rozpórządzceń i okólników, dotyczących 
szkolnictwa średniego: 

Rozporządzenie a kwalifikacjach za- 
wodowych do nauczania w szkołach za- 
wodowych wyjaśnia, jakie zakłady na- 
ukowe winien ukończyć nauczyciel szkół 
zawodowych i z jakim dyplomem, aby 
był uważamy za posiadającego pełne kwa 
lifikacje nauczycielskie. Reazporządzenie 
zaznałcza, że kwalifikacje zawodowe do 
nauczania w szkołach średuich agólma- 
kształcących. ograniczone do niższych 
klas szkół średnich ogólnokształcących 
tub do klas {—V tychże szkól, uprawmia- 
ją do nauczania przedmiotów ogólno- 
kształrących tylko w szkołach mistrzów 
i nadzerców. Następnie rozporządzenie 
podaje, jakie są warunki dopuszczenia 
do państwowego egzaminu na nauozycie- 
la kałigrafji, sienografji lub pisania na 
maszynie dla szkół zawodowych, jakiesą 
warunki dopuszczenia do państwowego 
cgzaminu na nauczyciela rysunków w 
szkołach zawodowych, jakie szkoły zu- 
wolawe uważa się za szkoły zawodowe 
o poziomie więcej niż średnim oraz po- 
daje szereg wyjaśnień  intenpretacyj- 
nych i zarządzeń wykonawczych w spra- 
wie wykonania rozporządzenia Prezy- 
denta Rzplitej o kwalifikacjach zawodo- 
wych do nauczania w szkołach zawodo- 
wych. 

Zarządzenie w sprawie dodatkowej 
sesji dla egzaminów uproszczonych na 


„Expresik 


nauczycieli szkół średnich ogólnokształ- 
eących i seminarjów nauczycielskich 
ustanawia ze względu na zbliżający się 
termin prekluzyjny odbywania cgzami- 
nów uproszczonych, tj. koniec czerwca 
1934 roku, w celu zapobieżenia zbył ma- 
sowemu zgłaszaniu się kandydatów do 
tych egzaminów w ciągu sesji qzrwco- 
wej, jeszcze sesję dodatkową w marcu 
1951 r. Rozporządzenie to jest wykona- 
niem postulatu, zgłoszonego Ministerstwu 
WR. i OP. przez Zarząd Główny TNŚW. 
jeszcze przez nowelizacją ustawy z dnia 
26-go września 1922 r., odkładają termin 
prekluzyjny składania egzaminów wpro- 
szczońych. 

W dziale p. t. .Organizacja szkół“ 
znajdujemy wykaz prywatnych zakła- 
dów kształcenia nauczycieli, którym 
przznano prawa zakładów państwowych. 
Wykaz ten wymienia: w Okręgu Szkal- 
nym Krakowskim 27 prywatnych zakła- 
dów kształcenia nauczycieli z prawami 
zakładów państwowych. 

Ogółem na terenie całej Rzeczypospo- 
litej 78 prywatnych zakładów kształce- 
nia nauczycieli na ogólną liczbę 90 pry- 
wadnych zakładów kształcenia nauczy- 
cieli otrzymało prawa zakładów państwo 
wych. Z tej liczby 24 zakłady kształce- 
nia nauczycieli odtzymały pełne prawa, 
54 niepełne prawa państwowych załkła- 
dów kształcenia nauczycieli; wśród tych 
ostatnich są 2, utrzymywane przez Ko- 


ła TNSW. 


agłebia” 


o świetnych rządach sanacyjnych. 


We wczorajszym „Expresie Zagłę- 
bia“ w artykule wstępnym znalazły 
się takie powiedzonka, przy oma- 
wianiu akcji rządowej zdążającej 
do obniżenia cen: 

W pierwszym więc rzędzie należy obni- 
żyć ceny wszelkich wyrobów monopolo- 
wych jak: tytoń, papierosy, sól, spirytus, 
wódka i zapałki. Ceny są bardzo wyso- 
kie. Rząd ciągnie niepomierne zyski, wy- 
dzierajae pieniądze z kieszeni swych oby- 
wateli. Gospodarka przedsiębiorstw mo- 
nopolowych jest fatalna. Wielki aparat 
administracyjny pochłania miliony zło- 
tych... 

..Stawia się gmachy - pałace. Dla ro- 
botnic buduje się luksusowo urządzone 
żłóbki, gdy tysiące innych dzieci ginie z 
głodu i zimna. To jest jaskrawy przykład 
rozrzutnej gospodarki monopolów pań- 
stwowych! Za tego rodzaju gospodarkę 
płaci obywatel Rzeczypospolitej wygóro- 
wane ceny za tytoń. spirytus. sól i t. p. 
Nie mówimy już o całym szeregu innych 
przedsiębiorstw państwowych, któro prze- 
ważnie, dzięki olbrzymiemu aparatowi 
biurokratycznemu, przynoszą państwu 
poważne deficyty, gdyż nie są w stanie 
konkurować z prywatnemi przedsiębior- 
stwami... 

Tak obecnie pisze „Expresik”, po- 


ruszając zagadnienia (zresztą nie 
wszystkie słusznie), które omawialiś- 
mi niejednokrotnie. Cóż się stało? Co 
za powód? „Rząd ciągnie niepomier- 
ne zyski”... Czy od wczoraj? No i na 
konieczność obniżenia ceny wódki, 
też nicbardzo zgodzić się można. 
Szkoda, że „Expesik“ tak lekko 
przechodzi kolo... zapalek, na tak 
„świetnych warunkach oddanych na 
35 lat w monopol konsorejum szwedz- 
kiem, przyczem owa „Świetność“ 
zaznacza się podwyższeniem ceny za- 
pałek o 40 proe. Czemuż o tem 
„Expresik* wiecej nic napisał? No, 
czy tylko widzi rozrzutność w mono- 
polach państwowych? A o Banku Go- 
spodarstwa Krajowego? A w fundu- 
szach dyspozycyjnych no i... wogóle 
w budżecie? 

W każdym razie głos „Fxpresika*, 
(pomijając dalsze wywody ekono- 
miczne konstruowane w stylu prymi- 
tywnej demagogji) jest charaktery- 
stycznyim.. wyczuciem sytuacji. 
Jemhardziej, że wśród brukowców 
sanacyjnych nie jest to odosobniony 
objaw. Na jakiego konia obecnie sła- 
wiają brukowce? — prawdopodobnie 
na tego samego co i poprzednio, a 
zwamego... ulicą. 


Czy tak być powinno? 


' Na marginesie obecnych stosunków w Magistracie Będzina 


! Jeden z obywateli Będzina nade- 
slaf nam pismo nasiępujące: 

Z prawdziwą przykrością muszę 
i zaznaczyć, iż pewne posunięcia tym- 
|ezasowego kierownika Magistratu p. 
| Rzeczkowskiego, zaczynają wywoły- 
| wać coraz większe poruszenie wśród 
mieszkańców Będzina, stając się ic- 
matem rozmów i rozważań. 

Otóż mianowanie gdziekolwiek ko- 
misarza rządowego ma niby na celu 
uzdrowienie, wzgiędnie unormowanie 
stosunków w danym samorządzie. 
Naczelnym wskazaniem w dzisiej- 
szych czasach jest jaknajdalej posu- 
nieta oszczędność i kompresja wy- 
datków, zwłaszcza administracyj- 
nych. 

Wszędzie też redukuje się zbyt du- 
ży personel administracyjny, jak to 
np. miało miejsce w Sosnowcu, a w 
żadnym razie z uwagi na ogólny kry- 
zys i spadek dochodów, mie powię- 
ksza się liczby pracowników w sa- 
morzadlach, 


Tymczasem w Będzinie jest ina- 
czej, gdyż niedawno zostało utworzo- 
ne nicznanc wogóle stanowisko „in- 
speklora” Magistratu, stanowisko, 
zdaniem moim, zupełnie zbędne. 

Aliści przed kilku dniami, o czem 
już prasa pisała, zaangażowano do 
Magistratu p. Jerzego Ryppa, który 
ma proces sądowy o pokłucie nożem 
czy scyzorykiem p. Misiórskiego. Po- 
zatem p. komisarz, angażując nowe- 
go pracownika, powinien był zaczerp- 
nąć o mim opinji choćby wśród pra- 
cowników Magistratu, zwłaszcza, że 
p. Rypp już tu kiedyś pracował, a 
usunięty został w drodze dyscypli- 
narnej za czyn nieetyczny. 

Być może, iż w dzisiejszych cza- 
sach i stosunkach wymagane są inne 
kwalifikacje i „zalety“ od pracowni- 
ków, w każdym razie posunięcia w 
tym zakresie p. komisarza wywołują 
zrozumiałe zainteresowanie i nie 
wzbudzają... zachwytu. lecz wręcz 


KOLONIALNYCH 


ŚWIATOWEJ SŁAWY 


ZE SPORTU. 

BACZNOŚĆ MOTOCYKLIŚCI Zapo- 
wiedziany na dzień 25 b.m. zimowy raid 
motocyklowy do Oświęcimia został prze- 
niesiony na niedzielę następną tj. na 
dzień 1 lutego r.b. natomiast w tę nie- 
dzielę Klub motocyklowy Zagłębia Dą- 
browsikiego przyjmie udział w imprezie 
narciarskiej, organizowanej przez Od- 
dział Będziński S, K. N-u. Z powyższego 
powodu Zarząd K. M. Z. D. wzywa człon- 
ków Klubu, posiadających motocykle a 
litrażu 500 ccm. do treningu z pp. narcia- 
rzami w piątek o godzinie 18 min. 45 
i w sobotę o godzinie 14 min. 45, W nic- 
dzielę trenimg odbędzie się o godzinie 
ósmej rano, Zbiórka ma placu przed 
dworcem kolejowym. Motocykliści po- 
siadający wózki przyczepne proszeni są 
o stawiemie się do treningu w sobotę i bę 
dą mieli specjalne zadanie. 

ZAWODY NARCIARSKIE W KA- 
TOWICACH, korzystając z pomyśl- 
mych obecnie warunków śnieżnych, 
Śląski Klub narciarski urządza w Ka- 
towicach w dniu 25 bm. zawody o od- 
znakę za sprawność P. Z. N. Zawody 
obejmują: bieg 12 klm. dla seniorów, 
9 klm. dła juniorów i 8 klm. dla pań. 
Trasa biegu poprowadzoną będzie na 
terenach położonych na południe od 
parku Kościuszki. Uczestnictwo w za- 
wodach jest dostępne dla wszystkich 
narciarzy, a więc zarówno dla siowa: 
rzyszonych jak i niestowarzyszonych 
w klubach należących do PZN-u. 

Zgłoszenia do biegu wraz z wpiso- 
wem w kwocie zł, 1.50 dla członków 
Śląskiego Klubu narciarskiego, a 2.50 
zł. dla nieczłonków, przyjmuje sc- 
kretarjat zawodów w lokalu p. No- 
glika obok parku Kościuszki, w dniu 
24 bm. od godz. 14 do 18 i w dniu 25 
bm. od godz. 9 do 10.50. Wymagane 
regulaminem zawodów o odznakę 
badanie lekarskie, przeprowadzone 
zostanie w dniu 25 bm. przy zgłosze- 
niach do biegu, to jest w godzinach 
od 9 do 10.30. 


BACZNOść NARCIARZE! Stara- 
niem Koła Śląskiego Klubu narciar= 
skiego w Sosnowcu, jak również Klu- 
bu motocyklowego odbędą się w nie: 
dziele dn. 25 stycznia rb. popolndniu 
na sładjonie Rady wychowania fi- 
zycznego w Sosnowcu ul. Aleja za- 
wody narciarskie. Program zawodów 
obejmuje: biegi płaskie pań. junio- 
rów i seniorów, skjoeringi motocyklo- 
we, zawody motocyklowe i ewentual- 
ne skjocringi konne. Do zawodów 
mogą sławać również osoby niczrze= 
szone, należące do innych organiza- 
cyj sportowych, jak również mło- 
dzież. Zgłoszenia zawodników przyj- 
muje do soboty p. P. Sikora w firmie 
Meteor, Warszawska 6, p. J. Olszew- 
ski, naucz. semin. naucz. Wawel ul. 
Legjonów 26 IF p. od godz. 3—6. In- 
formacyj w celach treningu udziela 
się również pod nowyższemi adresa- 
mi. Ze względu na zainieregowanie, 
jakie budzi młody, lecz coraz popu 
larniejszy sport nawciarski na terenie 
Zagłcbia Dąbrowskiego, jakoteż cie- 
kawy program zawodów  stadjon 
sportowy zapełni się widzami. 


KOŁO BĘDZIN ŚL. K. N. urządza 
wycieczkę narciarską dla początku- 
jących ma Równicę w Beskidach. 
Wyjazd z Będzina dn. 24 stycznia © 
godz. 15.20. Powrót dnia następnego 
o godz. 21.15. Następną wycieczkę u: 
rządza Koło dła wprawnych narcia- 
rzy na Pilsko. Wyjazd z Będzina dn. 
31 stycznia o godz. 15.12, powrót 2 
lutego wieczorem. Obie wycieczki po- 
prowadzi p. Ratkowski (tel. 19 i do- 
daikowy 25). Dn. 27 stycznia odbę- 
dzie się walne zgromadzenie  człon- 
ków Koła Będzin S. K. N. Szczegóły 
podane beda listownie, 
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Kronika Zawiercia. |Jnizka cen w restauracjach. 
Obiad — | zł. 50 gr. 


X O STRAŻ POŻARNĄ, Do niedawna 
Zawiercie korzystało z pomocy straży 
pożarnych fabrycznych. Obecnie wsku- 
tek zastoju, redukcji i oszczędiwości stra- 
że fabryczne stopniowo są likwidowane. 
Miastu grozi, iż na wypadek pożaru mo- 
że znaleźć się bez potrzebnej i należytej 
pomocy. Zawdzięczo jąc dobrej woli i zro 
zumieniu interesu miasta została zawią- 
aana miejska straż pożamna, ale obeanie 
straż ta jakby nie is:niala, gdyż wszyscy 
strażacy zostali zwolnieni Potrzebną tą 
placówkę można jednak i należy po- 
wołać do życia nawet w obecnych cięż- 
kich czasach, nie wydając z funduszów 
miejskich żadnych sum. 

Wszak miasto, posiadające straż po- 
żarną, może uzyckać od Dyrokcji ubez- 
pieczeń 15 proc. do 20 proc. zniżki skład- 
ki ogniowej. Dla Zawiercia wynosi to 
przeszło 15.000 zł. Sumę tą można było- 
by obrócić na mirzymanie straży, z aze- 
go byłby podwójny pożytek: miasto 
mialoby zapewnioną pomie w razie po- 
żaru. a kilka ludzi miałoby utrzymanie 

Sprawa zależy od dobrej woli właści- 
cieli nieruchomości oraz od zainieroso- 
wania, są nią Magistrau. Warto o têm 
pomyśleć jeszcze raz. 

X SZKODLIWE POGLOSEI. Wśród fu- 
tejszej ludności bezrobotnej od pewnego 
czasu kclportowana jest niedorzeczna a 
niepokojąca pogłoska o rychlym wybu- 
chu wojny. komu zależy na rozsiawaniu 
takich brodni, niewiadomo. Znajdują 
one jednak posłauch wśród bozkrytycz- 
nych. Związki rabotnicze i ludzie, ma- 
jacy wpływy wśról bezrobotnych. po- 
winni z calą emergją tępić tego rodzaju 
brednie, które znaczne już obecnie za- 
niepolkojenie powiększają jeszcze, a do 
których niema najmniejszych podstaw. 


X Z SALI SĄDOWEJ. W iutcjszym Sa- 
dzie powiatowym odbyła się interesują- 
ca rozprawa przeciw 51-lefmiemu Ed- 
wardowi Plucie, malarzowi z Marciszo- 
wia, który wraz ze swym towarzyszem. 
Romanem Borówiką z Zawiercia. doko- 
nał licznych kradzieży kolejowych. Na 
rozprawie obaj oskarżeni przyznałi się 
do 9 kradzieży. Czego pie zabicrano: 
mydło, naczynia kuchenne. żywność 
wszelkiego rodzaju. towary i t. d. Schwy 
tami ostatnio przez policje młodzi zło- 
czyńcy zostali przez Sąd ukarami: Piu- 
ta więzieniem 10 miesięcy, a Borówka 
4 miesiące. Pluta był już poprzedmio ka- 
rany. 


X KOMUNISTYCZNY JUBEL. Z powo- 
du rocznicy komunistycznej usiłowano 
znów rozwiesić tutaj pod celona nocy 
sztandary socjalistyczne. Joden z nich 
z napisem „cześć pamięci Lonina, Lieb- 
knechta i Luxemburg” zabrała policja 
nocy wczorajszej, W kilku miejscach, 
na płotach, widoczne są podobne napisy. 
wypisane kredą. Schwytana również nie- 
jakiego Michała Jaworskiego, kolportu- 
jącego odezwy komunistyczne. Jaworski 
przy zatrzymaniu awanturował się i u- 
siłował znieważyć policjanta. 


X WYRODNY SYN. Przed tutejszym 
Sądem powiatowym toazyła się sprawa 
przeciw 40-letniemu mieszkańcowi wsi 
Brudzowice, Amtomiemu Kubikowi, któ- 
ry w okrutny sposób znęcał się nad 
swym staruszkiem ojcem. Stary Kulzik 
zapisał synowi majątek z obowiązkiem 
utrzymania do świerci. Wkrótce jednak 
zmuszony był opuścić mieszkanie syna. 
który mu dokuczał Gdy wreszcie pow- 
nego dnia ojciec przybył do wyrodne- 
go syna po swoje ule, tem go zwymy- 
Ślał, następnie rzucił na wóz, wyktęcał 
ręce i t, d. Sąd skazał Kubika na 6 mic- 
sięcy więzienia i zapłacenie kosztów są- 
dowych. 

X ŁADNY SYNEK! Niejaki Romaa Smo 
leń został osadzomy w areszcie za pobi- 
cie swoich rodziców. Doczekałi się po- 
ciechy z syna! 
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POKWITOWANIE OFIAR 


ZŁOŻONYCH BEZPOŚREDNIO W AD- 


MINISTRACJI „KURJERA ZACHOD- 
NIEGO“. 

Na akcję dożywiania bezrobotnych 

Chrześcijańskiemu Tow. Dobroczynno- 


ści w Sosnowcu, zamiast udziału w za- 
bawie P. Kucharscy zł. 15 (piętnaście). 

Na fundusz dla bezrobotnych Chrześc. 
T-wu Dobroczynności w Sosrowcu zł. 2 
(dwa) sklada hezimienmy. 
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W dniu wczorajszym komisja cen- 
nikowa w Sosnowcu ustaliła następu- 
jące ceny obiadów i potraw porcjo- 
wych: W restauracjach 1 rzędu: 
obiad urzędowy z 2 dań — 1.50 zi., 
t. j. zupa lub rosół 45 gr., piecztń wo- 
łowa, sziuka mięsa, siekanina po 1 zł. 

Urzędowe porcje obiadowe, jak 
kotlet cielęcy, schab, kotlet wieprzo- 
wy, pieczeń <cielęca, rumsztyk, bef- 
sztyk, pieczeń wołowa i kotlet sie- 
kany po 1.50 zł. 

Porcje urzędowe: kotlet cielęcy 
zł, kotlet wieprzowy 1.80 zł., sznycel |: 
2 zł, rumsztyk 2 zł. „ befsztyk gz 
schab 1.80 zł., pieczeń cielęca 2 zł, 
herbata 50 gr. kawa biała 50 gr. 

W restauracjach pozostałych ka- 
tegoryj, ceny obiadów urzędowych 
oraz urzędowych porcyj obiadowych 
S4 takie same, jak i w restauracjach 
I rzędu. t. j. po 1.50 zł., natomiast 
T ppro] drzędąwych aa nasię- 
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pujące: kotlet cielęcy, wieprzow y, 
sznycel, rumszyk, befsziyk i pieczeń 
cielęca po 1.60 zł., schab 1.40 zl., her- 
bata 35 gr., kto biała 50 gr. Za wy- 
jątkiem cen herbaty i kawy, ceny po- 
wyższe obowiązują tylko od godz. 12 
do 4 popołudniu. , 

Ceny wymienione obowiązują 
dnia dzisiejszego. 

Od dnia 1 lutego r. b. zostaną zmie- 
nione także ceny mleka. Mianowicie, 
mleko przywożone i przynoszone po 
40 gr. litr, butelkowe gwarantowane 

prosto od krowy 45 gr. 

Dla uzupełnienia należy dodać, iż 
w Częstochowie w restauracjach 41 
rzędu obiad z 5 dań kosztuje tylko 
1.40 zł., w restauracjach 2 rzędu 1.20 
zł, a w jadłodajniach i domach pry- 
watnych 1 zł, przyczem pieczywo 
jest bezpłatne. Natomiast ceny dań 
porcjowych są o 20 gr. wyżeze, niż u 
nas. 


od 


KAPUIEDA PARADGESAI 1 OSTAJA RIEQNLTASKI 


w roli agentów ubezpieczeniowych. 


Znani na bruku sosnowieckim i a- 


reeztowani przed paru miesiącami 
przez miejscową policję pod zarzu- 
tem fałszowania weksli miejscowycl: 
drm dwaj oszuści z pięknie brzmią- 
cemi nazwiskami: Napoleon Para- 
dowski i Marjan Ostoja-Kiedrzyński 
skazani zostali w tych dniach przez 
Jąd okręgowy w Warszawie. 

Przedmiotem sprawy był niezwy- 
kle skomplikowany oszukańczy pro- 
ceder uprawiany w Warszawie przez 
dwóch godnych siebie kompanów. 
Uprawiali oni swój proceder w na- 
siępujący sposób: Wyszukiwali so- 
se w miljonowej Warszawie ludzi 
starych albo schorzałych i namawiali 
ich na wysokie ubezpieczenie. 


Według stanu z dnia 10 stycznia rb. 
(sprawozdanie z tygodnia od 3 do 10 
bm.) ogólna liczba bezrobotnych w 
Polsce wynomła 321.450 osób, z cze- 
go zasiłki ustawowe pobierało 101.330 
bezrobotnych. W porównaniu z tygo- 
dniem poprzednim bezrobocie wzro- 
sło o 18.592 osoby. Największe bez- 
robocie panuje w zawodach niewy- 
kwalifikowanych — 164.985 osób, na- 
stępnie wśród robotników budowla- 
nych — 55.248. włókienników 32.852, 
metalowców -- 24.526, pracowników 


ULGI PODATKOWE. Ministerstwo skar- 
bu odwołało psd koniec roku 1950 pobiera- 
nie podatku dochodowego od dodatku omie- 
szkanioweg. wypłacaneg funkcjonarjnszom 
państwowym. Nieodebrane we właściwym 
czasie kwotv boda umorzone. Ministerstwo 
skarbu umorzyło jednocześnie mobieranie 
vodatku za rok 1929 ad Aikas. mieszka- 
niowych 
BYT RZEMIOSŁA W POLSCE. 12.000 rze- 
mieślpików warszawskich odmówiło zapla 
cenia taksy rejestracyjnej, iracac na sku- 
tek tego prawo «lo szkolenia terminaforów 
a więc tem samem do korzystania z taniej 
siły roboczej młodocianych. Niedawno temu 
zbankrutował bank rzemieśiniczy na sumo 
kilkuset tysięcy złotych. W ubiegłym roku 
szewcy w Łodzi urządzili demonstrację prze- 
ciwko otwarciu składu obuwia Bat'y. Fak- 
ty te dają obraz niezmiernie trudnych wa- 
runków bytu rzemiosła w Polsce. Chodzi tu 
o warstwę, liczącą wedlug danych Minister- 
stwa przemysłu i handlu (z r. 1928) 886.200 
oszb, pracujących w 519.400 warsziataci 
których wartość produkcji oceniają na 5 
miljardy złotych. 

AROME LIKWIDACJI WARSZAWSKICH 

ABRYK MECHANICZNYCH OBUWIA. 

kn w warszawskich fabrykach abuwia 
w ostatnich tygodniach silniej się zaostrzył, 
go przypisać n ale ży w dużej mierze wzmo- 
żeniu się walli. konkurencyjnej m zy fa- 
brykami w Warszawie i na prowincji. Wy- 
twórnie prowincjonalne w walec konkuien- 
cyjncj mają prz wagę większej dyscyplin: 
między robotnikami i tańszej o kilkan: A ie 
do kitkadziesięciu procent robocizny. 
tego też los fabryk warszawskich Bal: 
bardzo smutnv jeżeli w ostatniei chwili nie 


Do lekarza zaś, badającego zwy- 
kle świeżo zgłoszonych klientów. wy- 
syłali zdrowych jak rydze lekkoatle- 
tów albo innych sportowców, dzięki 
czemu siawki ubezpieczeń były ma- 
le, premje zaś olbrzymie gladko prze 
chodziły. Towarzystwo ase kuracyjne 
zastanawiało tylko, że zdrowi klienci 
wspomnianej spółki dziwnie wymic- 
rają. 

Sprawę oddano policji i ta wresz- 
cie wykryła powody  śmiortelności 
tych klientów. 

Po zakończeniu dochodzenia spra- 
wa oparła się o sąd, klóry skazał O- 
stoję Kiedrzyńskiego na trzy lata wię 
zienia, zaś jego kolegę Napoleona Pa- 
radowskiego na dwa lata więzienia. 


ŻYCIE GOSPODARCE. 


321.540 BEZROBOTNYCH. 


umysłowych — 21.975, W poszczegól- 
Je wię szych ośrodkiali Aa 
je w dn. t0 bm. przedstawiało cię na- 


"i€pująco: wojew. Śląskie 55.502, 
Lódź — 44.452, Warszawa — 17.745, 
Sosnowiec — 17.172, Częsiochowa — 


12.326, Poznań — 14.153. Kraków — 
10.520. Bydgoszcz — 10.482 itd. Licz- 
ba częściowo bezrobotnych na dzień 
'0 bm. wynosiła (20.941 osób, w tem 
l dzień — 4.550 osób, 2 dni — 7.221, 
5 dni — 45.438. 4 dni — 50.660. 5 dni 


55.272 osób. 


Kronika gospodarcza. 


nastąpi jakieś wyrównanie szans. Jeszcze 
rok temu fabryki stołeczne mogły egzysto- 
wać dzięki temu, że produkowały wyłącz- 
nie prawie droższe, najwykwintniejsze ga- 
tunki obuwia. podczas gdy prowincja spe- 
cjalizowała się naogół w rzeczach tańszych. 
Ponieważ jednak zbyt na droższe gatunki 
wobee kryzysu poważnie się zmniejszył, 
trzebu rynek warszawski zaopatrywać w 
towar tańszy. stosownie do wymagań i siły 
nabywczej konsumenta. Obecnie konkuren- 
cja odbywa się na płaszczyźnie tego samego 
prawie towaru i dlatego wymaga zrównania 


szans fabryk stołecznych z prowincjonal- 
jemi. 

Narazie fabryki warszawskie stanęly 
Część z nich może ruszy jeszcze raz na 


krótki czas by wykończyć pracę rozpoczętą 
przed świętami Bożego Narodzenia. Potem 
i one mają być zamknięte na czas dłuższy, 
a nawet mówi się coraz częściej i coraz 
zdecydowaniej o zamiarach likwidacji, albo 
ewentualnego przeniesienia wytwórni nn 
prowincję, gdzie konjunktury są znacznie 
lepsze. Podobno niektóre samorządy goin- 
we są na nader dogodnych warunkach od- 
dać tereny pod budowę fabryk i poczynić 
inne ułatwienia. 


Z giełdy warszawskiej. 
CEDUŁA GIEŁDY Z DNIA 22.1 
AKCJE: Bank Polski 151.00. Bank 
Hamdlowy 106.00, Bank Zachodni 70.09. 
Tendcncja utrzymana. 
WALUTY 1 DEWIZY: Dolar 8.91 
tizy czwarte, Nawy Jork 8.916, Londyn 
45. 51 i pół. Parvż 5496 i pół. Wiedeń 
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Neels 
125.45. Szwajcarja 172.69, Helsingfors 
22.45 i pół, Holandja 558.95, Berlin 212.15 


Dol. War. pr. 8.92 i jedna czwarta. 

5 prac. Poż. Dolarowa zł. 46.00, 5 proc 
Poż. Komwer. zł. 48.00. 3 proc. Poż. Bu. 
dowi. zl. 50.00, 4 proc, Poż. Inwest. zł 
92.00. 4 i pół Ziemskie Kredyt. zł. 54.00 
— 31.25. 

Tendencja mocniejsza. 


POZ%AŃSKA GIEŁDA ZBOŻOWA 


Żyto cena fraz. 17.90 — 18.00 — 18.23 
18.50. 

Reszta notowań bez zmiany. 

Usposobienie słabsze. 


Kronika Olkuska. 


Śmierć z zaczadzenia 
OFIARY WŁASNEJ NIEOSTROŻNOŚCI 


Rano w dniu 24 bm. sąsiadów Kwiet. 
mów w Wolbromiu, zawicepokoiła cisza, 
jaka panowała w ich mieszkaniu, Wy: 
wańżcizo drawi i wchodzących owiomela 
dusam atmosfera czadu węglowego. 

W niew ielkim mieszkanku leżali bez 
życia: 21-letni Józef Kwiecień, jego sio- 
stra Anna, la 24 i sublokatowka 19-letnia 
Marta Mol, 

Zaw czwani niezwlocznie lekarze wol. 
bromscy przystąpili do cucenia ofiar 
czadu. Po dłuższych zabiogach udalo się 
przywrócić do życia Kwietniównę i Mo- 
lównę. które odwieziono w ciężkim sta: 
nie do szpitala w Olkuszu. Kwietnia u- 
ratować się nic udało. 

Dochodzenie ustalilo, że mieszkańcy 

iuzdebki przed położeniem się spać napa- 
lili w piecu, a szyber zamknęli. Wszyscy 
pracowali w fabryce wolbromskiej. 
X POSEŁ LECH W OLKUSZU. Po nic- 
dzielnym wiecu poselskim w Wolbro- 
mim, o czem donosiliśmy, posel Lech od. 
był w Olkuszu konferencję z mężami 
zautaria, poruszając m. in. szczególy 
zmęcania się nad więźniami  brzeskimi 
oficerów polskich. P. pose? zapowiedział 
przyjazd do Olkusza za miesiąc na wiel- 
ki wiec senatora Sołtyka i posla Bielec- 
kiego. 


+ WALNE ZEBRANIE STOW. MŁODZ. 
POLSKIEJ W OLKUSZU. W dniu 20 
bm. odbylo się walne zebramie stowa- 
rzyszenia młodz. polskiej w Olkuszu, na 
którem odczylano sprawozdanie za rok 
ubiegły. Ze sprawozdania fimansowego 
wyska, że dochód wynosił zł. 2.190.609, 
a rozchód zł. 1.644.895, pozostalość zł. 
545.84 przeznaczono na koszta sztandaru. 


Do zarządu stowarzyszenia wybrano: 
pp. Marje Barczykównę (prezes), J. 
Lydikowinę (zastępczyni), WI. Gocównę 


(skanbniezka), M. Galdzińską (sekretarz), 
Cz. Kościńską (zasiępczyni), il. Spyt- 
kowską (bily jotekaaka), J. Opalską (na- 
czelniczka), M. Ruskównę (zastępczyni) 
i St. Buczyńską (gospodyni), Na zebra- 
niu przewodniczyła p. L. Noconiówma. 


X ZAWODY NARCIARSKIE W OL 
KUSZU. Sieaaniem kola  sportowegc 
przy gómnazjim męskiem w Olkuszu, 
odbędą się w tę niedzielę przed połud- 
niem zawody narciarskie, Start i meta 
obok parku pod Czarną Górą. i rasa wy- 
nosi okolo 12 klm. Zawody odbędą się. 
o ile dopiszą warunki atmosferyczne. 


X KRADZIEŻ W SKLEPIE . JEDNOŚĆ 
W SŁAWNIOWIE. W nocy z 19 ma 20 bm 
nieujęci złodzieje dosdali sie po wyrwa- 
nin krat i okna do sklepu Tilji „Jed- 
ność” w Sławniowie, gdzie «kradli tytoń 
papierosy, heibalę, pastę idap. razem nau 
sumę okolo 500 zi. Bochodzonie w toku. 


X Uji CIE OSZUSTA. Przed dwoma 
miesiącami zgłosi się do mieszkańca 
Sławkowa. Andrzeja Busza pewien o- 
subniik, który podając się za starszego 
ogrodnika z majątku Rokitno - Szlachec- 
kie, pow. Żawierciańskiego, Kazimierza 
Klejmana, wyłudził od niego pod pre- 
tekstem wyrobienia posady w powyż- 
szym majątku, kilkanaście złotych, oraz 
świadectwa ogrodnicze i książeczkę woj- 
sk: e pewnym czasie Busz przeko- 
nal 8 c padi ofiarą oszustwa i zamel. 
few ań w policji, 

Rospieano inwiligację i oto | obecne 
nadeszła wiadomość z posterunku w 
Szezekocinach pow. Włoszuzowsikiego, że 
ujęto tam osrhńika legitymującego się 
nazwiskiem Busza. podejrzanego o kra- 
dzież butów na szkodę Fatygi z folwar: 
ku Zagórze. pow. Włloszczowskiego. Iuze- 
sz, a wiaściwie Klejman po są: 
dzie w Szczekocinach, odcslany zostanie 
do sądu olkuskiego i postawiony w stat 
oskarżenia za oszustwo w Sławkawie. 
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NIEZWYKŁA ODYSSEA SKAZAŃCA. 


„KURJER ZACHODNYT piątek 25 stycznia 1951 roku., 


OMYŁKA MŁODOŚCI DROBNE ZAJŚCIE I STRASZNE KONSEKWENCJ E.-—KATORGA W GUJANIE.—UCIEC ZKA, PRACE I PRZYGODY ZBIĘGA. 


Paryż, w styczniu 1931 r. 
Saniłarjusz szpitala w Orleans 
wracając w nocy z miasta, połknął się 
przed bramą o coś, co po bliższych 
oględzinach okazało się ludzkiem cia- 
lem, Potrząsnął człowiekiem i prze- 
konał się, że żyje. Pijanica? 

Przywolał agentów i oddał im pod 
opiekę pijanego. Okazało się jednak 
w komisarjacie. że pijany nie był pi- 
janym, ale młał febrę, którą przy- 
wlókł z daiekiego świata. Kto zacz? 
Rejestry wykazały wielkie podobień- 
stwo zatrzymancgo do skazanego 
przed 10 laty na ciężkie roboty w Gu 
jamie Jana Celericr, zbiegłego po 5 
latach. 

Człowiek widział jasno, że jest zgu- 
biony, spojrzał na skrawek nieba, 
widny przez okienko, w jednym mo- 
mencie przeszedł pewnie całą mękę 
banicji i ucieczki, a gdy zgasła w nim 
ostatnia iskra nadziei, że swem porząd 
nem życiem przekona prześladowców 
o swej niewinności, rozpoczął przed 
komisarzem swą długą spowiedź. 

Jakiś młodzieńczy wybryk, który 
skończył się fatalnie, zawiódł go za 
mury domu poprawczego, w którym 
pozostać miał aż do pełnoletniości. 
A miał lat 16 i kochał nadewszystko 
wolność, Pewnej nocy zbiegł i prze- 
padł bez wieści. W jalkiemś miastecz- 
ku zaczął pracować u kowała, a gdy 
wybuchła wojna poszedł walczyć za 
ojczyznę i starał się zmazać plamę, 
ciążącą na jego młodości. 

Po wojnie osiadł jake samodzielny 
kowal w pobliżu hiszpańskiej grani- 
cy. Granica zawsze kusi przemytni- 
ków. Jan Celerier kupował przemy- 
cany tytoń od dwóch Hiszpanów i od- 
sprzedawał go z zyskiem znajomym. 

Pewnej nocy Celerier posłyszał 
pod swemi oknami kroki. Wybiegł 
przed dom i spostrzegł swych znajo- 
mych Hiszpanów, skradających się 
ku pobliskiemu składowi tytoniowe- 
mu. Poszedł za nimi i ukrył się za 
krzakiem. Od kogo otrzymał kulę w 
pierś — o tem nie dowie się zapewne 
nigdy. Hiszpanje zbiegli, a Jan Cele- 
rier mimo braku oczywistych dowo- 
dów, skazany zosłał na 10 lat cięż- 
kich robót w Gujanie. Czuł się jed- 
nak niewinnym i był pewien, że po- 
trafi odszukać Hiszpanów, włóczą- 
cych się z kontrabandą po okolicy. 
Przebił więc kawałkiem żelaza, wyr- 
wanym z łóżka, ścianę i zbiegł. Za- 
czaił się na swych Hiszpanów. Dosta- 
nie ich. Jutro już odda ich w ręce 
żandarmów i zmuei do przyznania się 
Zostanie zrchabiłitowany. W przed- 
dzień sam zostaje wydany w ręce 
żandarmów przez krewną, u której 
się ukrył. Daremny trud, W towarzy- 
stwie sełek innych Jan Celerier, od- 
tąd człowiek bez nazwiska, nie czło- 
wiek nawet, lecz numer, pojechał do 
Gujany po febrę i na mękę. 


Wciąż jednak zapewniał o swej nie 
winności i cheiał ją udowodnić... A 
że nie chciano mu na to zezwolić, po- 
stanowił uciec. Tygodniami <ałemi 
klecił z jakimś Serbem tratwę z trzeci- 
ny, na której pewnego dnia odpłynę- 
li szczęśliwie ku Gujanie holender- 


skiej. Po 4 dniach wpadli w zasadz- 


kę Indjan, którzy za pieniężną nagro” 
dą oddali ich z powrotem w ręce 
władz francuskich. 

Ale Celerier nie zrezygnował z u- 
cieczki, choć umieszczony został w 
pilnie strzeżonym obozie dla niepo- 
prawnych. I wreszcie po 5 latach po- 
bytu na wygnaniu, w towarzystwie 
jednego Francuza i dwóch Chińczy- 
ków uciekł z obozu. 

Co przeszedl? Opowiedział to szcze 
gółowo i ze łzami w oczach sędziemu 
śledczemu, licząc na litość prawa. 
Prawie tysiąc kilometrów przemie- 
rzył w ucieczce, Towarzysze jego po- 


zostali w tyle. Towarzysz — Franenz, 
nie mogąc maszerować na poranio- 
nych nogach oddał się sam w ręce 
Indjan, Chińczycy ukryli się gdzieś 
w puszczy i więcej z nicj nie wyszli, 
tylko samotny Celerier wlókł się wy- 
trwale. Przeszedł Gujanę francuską, 
holenderską, a w angielskicj wyta- 
pial z jakimś murzynem kauczuk, do- 
póki nie dowiedział się o bliskości gra- 
nicy Wenczucli, do której się prze- 
kradł. Kilka tygodni popracował na 
fermie u rodaka, dotarł do wybrze- 
ża, a dosiawszy się niespostrzeżenie 
na odpływający parowiec, dojechał 
do Nowego Orlcanu w Stanach Zjed- 
noczony<ch. 

W swem białem Zzgrzebnem ubra- 
niu skazańca, z kłórcgo wiatry i de- 
szcze spłókaty numer, obdarty i zgłod 
niały dostał sie na fermę jakiegoś In- 
djanina, i doił przez kilka micsięcy 
krowy za 50 dolarów na miesiąc. Ale 
mr 


BIURALISTKA LONDYNSKA 


egzotyczną królową. 


Do Sidney w Australji przybyła 
władczyni wyspy Badu. Prasa w Au- 
stralji przynosi długie artykuły o ba- 
jecznej karjerze królowej Eveliny. 
W roku 1898 wyszła 28 lat licząca biu 
ralistka w Londynie Evelina Maud 
Croker za londyńskiego adwokata 
Pitta Zahella. Po dwóch latach szczę- 
śliwego małżeństwa umarł mąż, po- 
zostawiajac żonę bez środków do ży- 
cia. Młoda wdowa została stewarde- 
są ma luksusowym parowcu „Ora- 
ma“, utrzymującym komunikację pa- 
sażerską między Anglją a Australją. 
W swej powrolnej drodze przebył 
parowice Orama nicbezpieczne jc- 
ziora korałowe i odniósł ciężkie usz- 
kodzenia około wyspy Badu tak, że 
musiał tam dłużej się zatrzymać, by 
przeprowadzić konieczne reparacje. 

Badu jest wyspą, którą rzadko na- 
wiedzają okręty. Mieszkańcy tej wy- 
spy należący do jednego z licznych 
plemion malajskich, cieszyli się smut- 
ną sławą ludożerców. Pani Evelina 
posłanowiła odbyć wycieczkę po 
wyspie, chociaż ostrzegano ją przed 
niebezpieczeństwami. Podczas tej wy 
ciecziki zabłądziła, a zanim odnalazła 
drogę, okret odpłynął, zapomniaw- 
szy zupełnie o swej stewardesie. Pa- 
ni Evelina znalazła się w rozpaczli- 
wem położeniu, a nie mając żadnej 
imnej drogi wyjścia, musiała odszu- 
kać tubylców. Po dłuższem błądze- 
niu odkryła w gęstych lasach ich o- 
sadę. Ku swemu przerażeniu ujrzała 
że przed każdą chatą tkwiły pale, na 
których widniały czaszki ludzkie. 
Weszła do pierwszej lepszej chaty, 
gdzie zastała nagiego dzikusa, Ge- 


stami dała mu do zrozumicnia, że 
jest głodna, a dzikus dobrodusznit 
postawił przed nią dzban jakiegoś 
napoju, oraz owoce. 

Pani Evclina w krótkim czasie na- 
wiązała kontakt z dzikusami i nau- 
czyła się ich mowy. Była wtedy bar- 
dzo chuda, a ta okoliczność uchroni- 
ła ją przed-pożarciem przez dziku- 
sów. Pani Evelina przekonała się, że 
gościnne plemię nie jest wcale pozba- 
wione inteligencji, albowiem buduje 
sobie obszerne, bardzo czyste chaty, 
których dachy zaopatrzone są nawct 
w rzeźby artystyczne, W owym cza- 
sie mieszkańcy wyspy przedsiębrali 
liczne wyprawy do eąsiednich wysp. 
skąd wracali z jeńcami. Jeńców za- 
rzynano i pożerano, a czaszki nasa- 
dzano na pale przed chalami. 

Pani Evelina  zaopickowala się 
dziećmi i kobietami i zawarla przy- 
jaźń z mieszkańcami wyspy. Jej po- 
waga wzrosła, gdy żonie naczelnika 
plemienia oddała usługi przy poro- 
dzie. Poełanowiła też zostać na tej 
wyspie, chociaż okręt po kilku tygo- 
dmiach zatrzymał się znowu koło wy- 
snv Badu, by zabrać swoją siewar- 
desę. Pani Evelina poprosiła tylko o 


kilka świń ji kor, oraz narzędzia, 
książki i nafte. W roku 1910 zmarł 


nagle naczelnik wyspy, a wyspiarze 
postanowili wybrać białą kobietę 
swą królowa. Pani Evelina przyicła 
ten wybór pod warunkiem, że miesz- 
kańcy wyrzekną się ludożerstwa. Te- 
raz wysba jest wspaniale zagospoda- 
rowana i cieszy się wielkim dobrohy- 
tem, a biała królowa jest uhóstwia- 
na przez swych poddanych. 


dowiedział się od jakiegoś rodaka, że 
większe zyski przynosi traperstwo. 
Kupił więc dubeltówkę i poszedł w 
puszczę nad Mississipi, Raz na mic- 
śiąc zachodził do miasia, by dobrze 
spieniężyć futerko ubitej zwierzyny, 
szczególnie piźmaków. Skladał grosz 
do grosza, by wrócić do ojczyzny i 
wykazać swą niewinnośc. Pewnego 
dnia, wróciwszy z miasta, zastał swój 
domek leśny ograbiony i spalony, 
Wszystkie nadzieje, tak już bliskie, 
prysły. Z <iękiem sercem, na gapę, 
ruszył ku Saint Louis, gdzie uklada- 
no nową linję kolejowa. Był kowa- 
lem i znał się na robocie, Wiecznie w 
polu, wiecznie w obozie, choć był już 
nadzorcą, zapragnął odetchnąć cywi- 
lizacją i ruszył dalej, 

Dotarł do Detroit i zaciągnął się do 
Forda. Zarabiał doskonale. Ale nad- 
szedł osiatni kryzys. Ford zwolnił ty- 
siące robotników. Ostra zima waliła 
setki ludzi z nóg. Celerier postano- 
wił dotrzeć ponownie do Nowego Or- 
leanu, pełnego swoich, Francuzów, 
gdzie niema zimy, gdzie przez cały 
rok pali gorące słonńce, Wsiadł na ro: 
wer, by w ten sposób odbyć daleką 
drogę dwóch tysięcy / kilometrów, i 
zarobić wreszcie na powrót do Fran. 
cji po uczciwej kilkuletniej pracy. 

Niemal u mety, miało go jednak do- 
sięgnąć przeznaczenie. Na moście po- 
nad Miseiesipi, tuż przed Nowym Or- 
ieanem, zatrzymany został przez fun- 
kcejonarjuszy departamentu  imigra« 
cji, przed którymi nie mógł się wyka- 
zać paszportem, gdyż nigdy go nie 
posiadał, W kiłka dni później naj- 
bliższym statkiem, odpływającym do 
Francji, został deportowany. W pier- 
wszcej chwili uradował się, że wraca 
do Ojczyzny. Dotarł do Orleanu. Ale 
przywlókł z sobą z dalekiej Gujany 
febrę, Śmiertelnie chory udał się da 
szpitala. lecz upadł hezsilny u jego 
bram. Wzięło go za pijaka. 

Tak skończyła się pierwsza część 
epopei skazańca. A teraz zacznie się 
druga na forum Sądowem, Czy Jan 
Celerier zdoła przekonać sędziów a 
swej niewinności? Czy zdoła udowod- 
nić, że przez te siedem lat tułaczki po 
ucieczce z katorgi żył i pracował ucz- 
ciwie, Narazie oczekuje — w wiezie- 
niu w Orleans. albo łaski Prezyden- 
ta Republiki, albo litości prawa. 

L. K-ski. 
ZAUFANIE. 


— Czy mogę z panną Melą pójść na spa 
cer do lasu? — pyta mlodzieniec niatkę swej 
przyjaciólki. 

— żŻaluję bardzo, ale nie mogę na to ze 
zwolić, 

— Dlaczego? Czy pani mnie nie dowierza? 

— Ufam panu zupełnie. 

— Czy pani nic dowierza swej własnej 
córce, 

— Ufam jej również w zupełności. Ale 
wam obu razem nie dowicrzann. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA 


CZATY. 


POWIEŚĆ. 
14) 


— Legenda mówi, że dwieście lat. W każdym 
razie mój dziadek nie znał ludzi, którzyby pamię- 
tali, kiedy się to stało... 

Urwał nagle i zapadło kłopotliwe milczenie. 

Dwór w Sielsku, jak wszystkie stare dwory, 
miał swoje duchy i swoją legendę. W jego lewem 
sknzydle, zasłonętem spłątaną gestwiną drzew 
i krzewów, mieściły się trzy pokoje. które, jak 
głosiła tradycja, nie były otwierane od dwóch wie- 

ów. Rozegrała się w nich rodzinna tragedja jed- 

nego z Sielskich, po której zostały zamknięte i za- 
murowane niczem grobowiec.. Podług jednej wer- 
sji zazdrosny mąż zabił żonę, przylapaną na zdra- 
zie z sąsiadem, podług drugiej ją zabił nieszczę- 

śliwie zakochany rywal, któremu odmówiła 
ręki, a jego zabił mąż. Zamurowane pokoje 
miały być apartamentami niewiernej żony i sceną 
krwawego porachunku. Od tego czasu zagnieździ- 
y się we dworze duchy. Służba opowiadała sobie 
o jękach. dochodzących z zamkniętego skrzydła. 
o brzęku łańcuchów, o białych postaciach. przecha- 
dzających się letniemi nocami po parku. Bywały 
esv, iż te ziawiska w v sie niepoakoda- 


zh rozmiarów i denenwowały pokojówki i ku- 
charki, które wypowiadały służbę, jedna po dru- 
giej. Szczególnie od roku sytuacja pogorszyła się 
w niesamowity sposób. Nie bylo tygodnia, żeby 
ktoś czego nie RA) lub nie zobaczył. Sielski 
gniewał się. wymyślał łatwowiernym, ale niewiele 
to pomagało. On sam był absolutnie niewrażliwy 
na tego rodzaju rzeczy i nie wierzył w nic. Kic- 
dyś, jako mały chłopiec założył się z kolegami, że 
prześpi całą noc na grobie, na cmentarzu i wygrał 
zakład. Prawda, że i jemu zdarzyło się pawę nie- 
wytłumaczonych zjawisk, lecz ich nie uznał. Utnzy- 
mywał, że stary dwór musi mieć dużo tajemni- 
czych zakamanków, okupowanych przez kuny, nic- 
toperze itp. twory i że one to dają powód do bajek 
o strachach. Naogół jednak nie lubił poruszać te- 
go tematu, ze względu na molywy rodowej legen- 
dy sięgające dziedzicznemi zazębieniami w teraź- 
miejszość. Sielscy słynęli szeroko ze swej tradycyj- 
nej zazdrości, która objawiała się w przedstawicie- 
lach ich rodu w mniejszym lub większym stopniu, 
ale zawsze. W Marjanie objawiła się ona w roz- 
miarach niemal obłąkańczych. Trudno było orzec, 
czy uczucie, jakie żywił dk żony, miało co wspól- 
mego z miłością, czy też było samą tylko zazdrością. 
W każdym razie rzadko się zdarzało, żeby się od- 
niósł do niej naprawdę czule, a i ta czułość miała 
charakter konwencjonalny. 

Był w ciąglej trwodze, że mu ją ktoś zabierze, 
podejrzewał ja, że knuje coś przeciwko jego „ho- 
norowi', w każdym mężczyźnie który na nią spoj- 
rzał lub przemówił do niei słowo. widział r la; 


C EENE AEE RAET TT | 
i wyrzucał nieszczęśliwej kobiecie, że przyprawia 
go o cierpiemia i pozbawia spokoju. Zczasem za- 
czął meć o to do niej zdecydowaną urazę, wybu- 
chającą przebłyskami prawdziwej nienawiści. Je- 
żeli ją kiedy naprawdę szczerze kochał, to miłość 
ta utonęła w naponze niskich, nielitościwych uczuć. 
Fakt zjawienia się na horyzoncie sąsiedztwa da: 
wnego, nieszkodliwego wówczas rywala podziałał 
zapalnie na jego wyobraźnię i sprawił, że myśli 
jego jęły się zwracać coraz częściej ku krwawej. 
rodowej legendzie. Podobieństwo sytuacji uderza- 
ło mu na mózg oparami obłędnej pasji. Sąsiad? 
Młody sąsiad? Może potomek tego intruza. Le 
gonda nie wymicniała nazwiska „Aotra”, określa. 
jąc go tylko jako „sąsiada przez miedzę, pama 
licznych włości, syna wojewody, urodzonego 2 
księżniczki Zbaraskiej . 

t— Co pan się tak nasrożył, pamie Marjanie? 
— zapytala ze śmiechem pani Anna. — Wygląda 
pan tak, jakby pan chciał kogo zamordować 
Brr! Aż mnie ciarki przechodzą — zakończyła 2 
udanym dreszczem. 

-- Jabym nie wytrzymała, żeby nie zajrzeć do 
tych pokoi — powróciła do tematu Lulu. — Prze. 
cież tam mogą bbyć nadzwyczajne rzeczy. Jakieś 
starożylności, zbroje, a może nawet szkielety. Ta 
legenda jest nadow: "ina. Przypomina mi się 
ballada Mickiewi | załyć. Pan to ma? 
zwróciła się do Jers o, Umiałam kiedyś napa- 
mieć. ale zabomniałam. Lvlko niektóre fragmenty. 

. M 
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Dlugość granic 


niektóryca państw europejskich. 


Długość granic poszczególnych 
pańsiw jest uzależniona niciyłko od 
wielkości lecz także i od ksziałru ich 
terytorjów. Tak naprzykład bardzo 
znamiennem pod tym względem jest 
porównanie obszaru i długości granie 
dwu naszych od południa sąsiadek: 
Rumunji i Czechosłowacji. Rumunja 
zajmuje 29% tys km. kwadratowych 
obszaru. t. j. dwa razy więcej, niż 
Czechosłowacja (140 tys. km. kw.); 
natomiast długość granie Rumunji 
wynosi 20627 km., a Czechosłowacji — 
3385 km. la dysproporcja pomiędzy 
długością granic, a wielkością teryto- 
rjów tych dwu państw powstała dzię- 
ki temu, że terytorjum Czechosłowa- 
cji jest wąskie i wydłużone, a tery- 
torjum Rumun ji — dość zbliżone for- 
mą do okręgu. 

Dzięki  wydłużonemu kształtowi 
„buta apen'ńskicgo', zajmująca pod 
względem wielkości terytorjalnej ós- 
me miejsce wśród państw europej- 
skich Italja ma — po Rosji — naj- 
dłuższe w furopic granice (9851 km., 
w tem 7979 km. granic morskich). 
Poczem idą Niemcy (7677 km., w tem 
1733 km. granie morskich); Wielka 
Brytanja, posiadająca maleńką grani 
cę lądową z dominjum TInlandzkiem 
(skrawek północny wyspy  frlandji 
należy bezpośrednio do Anglji), oraz 
5874 km. granic morskich. Długość 
granic Francji (5624 km.) i Polski 


(5534 km.) jest prawie jednakowa, 
pomimo znacznej różnicy w wielko- 
Ści obszaru na korzyść naszej sojusz- 


KINO 
„ŁAGŁĘBI 


198 DAWNIEJ 


m 


KINO-TEATR 
„PALACE” 


m W SOSNOWCU. 
| ulica Warszawska 2. 
KINO 


CZARY”: 


[zx W CZELADZI 


Cennik ogłoszeń: 


„I 


Tragiczne przeżycia arystokracji iż 36 de na ae e przewrotu bolszewickiego; 


niczki zachodniej, lecz we Francji na 
granice morskie przypada 2850 km. 
u więc niemal połowa granie, a u nas 
— zaledwie 140 km czyli 2,6 proc. gra- 
nic państwa wogóle. 
Norwegja posiada 
5405 km. (w tem morskich 3175 Ra ): 
Grecja 5047 km. (w icm morskich 
3967), Szwecja 4850 km. (morskich 
2687 km.), Hiszpanja 4808 km. — 
tem 5144 km. morskich; Finlandja — 
4685 km. w tem 1646 km. morskich. 
Z państw, posiadających bardzo nie 
wielkie granice morskie wymienić na- 
leży Belgj ę (65 km. granie morskich 
i 1579 ba EESE Bulgarję (267 
km. granic morskich i 41765 lądo- 
wych), oraz Polekę i Rumunję (426 
km. granic morskich, a 2201 km, lą- 


granice długości 


dowych). 
Zupełnie granic morskich nie po- 
siadają: Czechosłowacj ja, Wegry 


(2019 km. lądowych), Ausirja (1861 
km.) i Szwajcarja (1986 km.) — oraz 
kilka pańsiewek — liliputów w ro- 
dzaju San Marino, lub Liechtenstein. 

Polska ma najdłuższą granicę z 
Niemcami (1912 km.). bardzo długą z 
Rosją (1407 km.), oraz z Czechosio- 
wacją (920 km.); granica polsko - li- 
tewska ma 721 km. długości; z Ru- 
munją — 388 km.; z obszarem W, M 
Gdańska — 139 km. i z Łotwą — 103 
km, Morskie wybrzeże Polski, stano- 
wiące zaledwie 2,6 proc. jej ogółu 
granic, jest dla istnienia naszego pań- 
stwa niezbędnem i specjalnie dla 
Rzeczypospolitej wobec tego cennem. 


Dziś podwójny program 


„RAJSKI OGRÓD” 


Komedjodramat w 8 aktach 


Kino-Featr „UDZIAŁOWY* | W roli tytułowej Gordine Griffith. 
ERDA AMI P BAŁ a E 1 E 
Od czwartku 22 do.25 stycznia b. r. 


ARA MIMY BELLAMY” 


Dramat w 10-ciu aktach. 
WESOŁA KOMEDJA w 2-ch aktach. amem 
Pee a e e 


KA 


OAE- LONEN S S T E E E 


Wydawnictwo nie odpowiada. 


REDAKCJA: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. Nr. 04. 
SOSNOWIEC: ADMINISTRACJA: Piłsudskiego 4 Tel._23. 


WYDAWCA I REDAKTOR NACZ.: 


2 
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Licytacja odbędzie 
się o godz. 10 


Drobne ogłoszenia. 


zrana, dnia: 


LOKALE 


ERLT IIN PE 
Dwa pokoje z przed- 
pokojem, kuchnią i wy- 
godami zaraz do wyna- 
jęcia na bardzo dogo- 
dnych warunkach. Wia- 
domość Sosnowiec, księ 
garnia „Polonja“. 942 
m 
Pokoju lub pokoiku 
czystego umeblowane- 
go poszukuje urzędnik, 
Oferty pod „Solidny“ 
do „Kurjera”. 94i 


4 maja 1931 r, 


Garaże tanio do wy- 
najęcia. Adres wskaże 
Administracja „Kurjera 
Zachodniego”. 911-5 
Da ATA nia bienn l 


ZGUBIONE 
DORENĘ AID 


I SIE 
WLOSÓW 


wypadanie, tupież, ły- 
į sienie usuwa nesen- 
cja Chinow o- 
Chmielowa” i „My- 
dło Chino wo-, 
Chbmielowe” (z z 


EEEE R. ubin 
Cyna unieważnia zgubio 
ng legitymację Nr. 17467 
Powiatowej Kasy Cho- 


gutkiem) Sprzedają a- | | rych w Olkuszu. 928-3 
pteki i składy aptecz- 


ne. Główny skład, Ap- 


Domagała Antoni zgu 
bił książeczkę wajsko- 
wą wydaną przez PKU 


teka Gąseckiego ul. 
Freta Nr. 16. S7 
Będzin i kartę mobili- 


225 |racyjną. 943-3 


AEEA DA 
UWAGA BEZROBOTNI! 


Przyjmiemy jeszcze kilku inteligentnych 
i dobrze się prezentujących, wymownych 


PANÓW i i PAŃ ponad 21 lat od zaraz. 


Dalsze informacje prry osobistem zgłoszeniu: 


Katowice, Kościuszki 14. 1. piętro, 
biuro, u RS a 


IERNI! 4 


Chemika D-ra Franzosa, 
jedyny radykalny i wyprobowany Soak 
(nacieranie) przeciw 


REUMATYZMOWI 


kłuciu z powodu przeziębienia, postrzało- 
wi, ischiaasowi i t.p. 
Żądać w aptekach i składach aptecznych. 


WYROB i GŁOWNA SPRZEDAŻ 


APTEKA MIKOLASCHA : 


LWOW KOPERNIKA 1. 


m W 


s 


m 


Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 10 —30 gr., za 


TL. 
Powtórzenie obrazu 


„SYN SZEIKA”| 


W roli tytułowej Rudolf Valentino. 
AOINA EIO EA EE STAD 
NA SCENIE! 


[TAM NIEJ 


finansowe Wydawnietwa 


—cilje: 


SABRON Maiachowskiego 7, TeL 790. 
WA, ul. Krótka 11. 


TADEUSZ OPIODŁA. — DRUK LAUKIERA ŻAGA LAILSTE 


Tel. 202. 


„Kurjer Zachodni“ 


Zarówki elektrycznej 


w paczkach po 4 sztuki 
o jednakowej sile światła 
na 5 rat miesięcznych. 


w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 9. 


Antoni Haraim zgubił 
książeczkę Kasy Cho- 
rych w Sosnowcu, 939 


POSADY 
i PRACE 


Chcesz ERRE So po- 
sadę? Musisz ukończyć 
kuray fachowo - kores- 


'pondencyjne im. profa- 


sora Sekułowicza. War- 
szawa Żórawla, 42. Kur- 
ay wyuczają listownie: 
buchalterji, rachunkowo 
ści kupieckiej, kore- 
spondencji handlowej, 
stenografji, nauki han- 
dlu, prawa, kaligrafji, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, — an- 
gielskiego, francuskie- 
go, niemieckiego, piso- 
wni, gramatyki polskiej 
oraz ekonomji. Po u- 
kończenłu świadectwo. 
ąda]cie prospektów. 
209-8 


MAET 
Reklama 
jest dźwignią 
handlu. 


| ODWROŻENIE 


Elektrownia Okręgowa w Zagł.Dąbr. Sp. Akc. 


202 
a a 


URZĘDNIK 
RACHUNKOWY 
STENOTYPISTKA 

MAGAZYNIER $ 

EKSPEDYTOR © 
i vastępca portjera 
poszukiwani do fa- 
bryki w Zachodniej 
Małopolsce. Reflektu- 
je się wyłącznie na si- 
ły młode, energiczne, 
fachowe z poważnemi 
referencjami. Szcze- 
ałowe oferty pod „Z. 
te S. 1900“ do Biura 
ogłoszeń Feliksa Stat- | 
tera, Kraków, Rynak 84 


TANNE 
ROZNE 


Wyżyimaczki da re. 
peracji przyjmuje fa- 
bryka wyżymaczek „Lau 
ra“, Sosnowiec, Dekier- 
ta 13 wejście z podwó- 
rza 1 piętra, codziennie 
do godziny 3 popol. 


231 
1,500 zł. pożyczając, 
otrzymasz gwarancję 


hipoteczną i mieszka- 
nie gratia. Oferty „Ku- 
zjer Zachodni* Soano- 


913 


wiec „Solidnemu”. 


Oryginalna | 
maść (z ko- 


i gutkiem), „MROZOL“ leczy i goi 


€ ranki, powstałe od odmrożenia. Sprze- Ę 


| dają apteki i składy apteczne. 


228 


Choroby pluc! 


Stosowany przez 


P. 
THIOCOLAN AGE" 


i Doktor 
przy gruźlicy, bronchi- 


cie, kaszlu ułatwia wydzielanie się plwociny, 
wzmacnia organizm i samopoczucie chorego, 
powiększa wagę ciała, „Balsam Thiocolan Age” 

|| sprzedają apteki i składy apteczne (drogerje). 
Żądajcie tylko w oryginalnem opakowaniu 


BEC, ksią w 


NA SCENIE 


Atletka cyrków zagranicznych ^ 
HELENA SOKÓŁ 


i Tancerka z kwartetu Halama | 


Eugenja Skrzetuska | 
j 


NA SCENIE! | ANONS! , 
„SKRZYNIA SMIERCI” 
w wyk. Trio Bruszewskich 
Walc klasyczny 
w wyk. 9-cioletniej Kazi 
Taniec ekscentryczny 
śpiewno-taneczny Belli King 


„POKUSA”. 


WARSZAWIE 
Leszno 41, f 


i 


WKRÓTCE 


Dramat erotyczny 
W roli głównej 
Greta Garbo, 


i 


WKRÓTCE 


Rasputin i Caryca 


w filmie 


, n4agiada ROS 


SOC. EE Maja 22. 
GRODZIEC, B 


W SOSNOWCU. PIŁSUDSKIEGO a — REDAKTOR ODP. HENRYK STRY wwSKi 


í 


Dit: 


* | 


Wiersz milimetrowy jednołamowy: na i-ej stronie Sea przed tekstem 60 gr., w kronice 60 gr., w tekście 45 gr. za tekstem 20 gr 
każdy wyraz, powyżej 20 wyrazów 20 — 66 groszy za każdy wyraz od początku. 

Najmniej 1 złoty. Ogłoszania z układem tabelarycznym o 25 proc. droższe. Zagraniczne 100 proc. droższe. W numerze niedziel- 
nym i świątecznym 25 proc. drożej. Ogłoszenia fantazyjne 50 proc. droższe. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada. Ża niedostarczenie pisma z przyczyn, od Wydawnictwa „Kurjera Zachodniego“ 
Wszelkie pretensje 


niezależnych, 


zaskarżalne są w Sosnowcu 


